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Rocznik XIIL. 


„Nowa FRoforma' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroezystych. 
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a nie zwraca. 


""plofom Wr. hi. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


raków, 6 grudnia. 


Wszystkiemi głosami przeciw jednemu Koło 
polskie uchwaliło oświadczyć się przeciw zniesie- 
niu kary Śmierci. Poseł Roszkowski całym 
zasobem swej wiedzy i trafnemi argumentami 
zaczerpanemi z nauki i doświadczenia, nie potra- 
fił zatem przekonać nikogo z członków Koła i on 
zapewne był tym jednym, który głosował za znie- 
sieniem barbarzyńskiego zwyczaju wieszania ludzi 
za karę- 

Poseł Roszkowski przemawiając w Izbie 
przyznał z góry, że nie spodziewa się, aby w 
austryackim parlamencie myśl postępowa i praw- 
dziwie chrześcijańska zwyciężyła. Zapewne sza- 
nowny profesor nia łudził się także nadzieją, że 
w Kole polskiem myśl zniesienia kary śmierci 
pozyska ..iększość, ale aby wśród poselstwa pol- 
skiego oprócz niego nie znalazł się nikt popiera- 
jący zniesienie szubienicy, na której umierało 
tylu męczenników narodowych, tego nie przypusz- 
czał ani on, ani my nawet, zapatrujący się pessy- 
mistycznie na stosunki panujące w Kole. 

Rezultat głosowania na ostatniem posiedzeniu 
Koła zatrze zatem dodatnie wrażenie, jakie nie- 
tylko na nas, ale niewątpliwie w całym cy wilizowa- 
nym świecie wywołał fakt, że z ust polskiego 
posła odezwał się głos prawdziwie postępowy, 
prawdziwie liberalny, przejęty na wskroś nuezu- 
ciem ludzkości i chrześcijańską miłością bl'żniego. 

Kara śmierci jest zabytkiem dawnych barba 
rzyńskich czasów, w których dzika chęć zemsty 
przygłuszała szlachetniejsze uczucia a krwawy 
mord należał do ulubionych igrzysk. Wówczas 
odbierano życie ludziom, którzy popełnili czyny 
karygodne nie dlatego, aby z drogi błędu spro- 
wadzić ich na drogę cnoty, ale aby za czyn zbro- 
dniczy odpłacić nowym czynem krwawym i wstrę- 
tnem widowiskiem odstraszyć tlumy gapiów od 
zbrodni. 

Dzóś jednak w karze nikt nie szuka odwetu. 

O wiele wyższe i szlachetniejsze zadania wi- 
dzi dziś nauka i praktyka w karzącej sprawie- 
dliwości. Nie odwet, nie usunięcie niebezpiecz- 
nej jednostki, ale jej poprawa jest pierwszym ce- 
lem każdej kryminalnej kary. Tego celu nie 
osięga kara Śmierci, a doświadczenie uczy, że jej 
wykonanio nie odstrasza tłnmów, ale je tylko 
rozmamiętnia, oswaja z mordem i prowadzi do 
zdziczenia. Dziś nawet teorya odstraszenia zban- 
krutowałs tak dalece, że kary Śmierci nie wyko- 
nuje się już publicznie, ale w cichem i samo- 
tnem podwórzn więziennem wśród niewielu urzę- 
dowych świadków, Kara ćmierci nie ma w so- 
bie ani jednego warunku, wymaganego oi racyo- 
nalnej i sprawiedliwej kary, a ma natomiast tę 
wielką wadę, jakiej nie ma żadna inna kara, że 


w razie pomyłki odwołaną być nie może. Nieraz 
też wskutek sędziowskich pomyłek tracili życie 
niewinni, a nad ich grobem stawała zawstydzona 
sprawiedliwość, nia mogąc wskrzesić tych, któ- 
rych nie ukarano, lecz pomordowano w imię 
prawa. 

Nowy kodeks karny utrzymuje nadal tę stra- 
szną i bezcelową karę, a parlament austryacki 
nie wzniesie się na stanowisko, na jakiem stanąć 
powinna reprezectacya ludu, zrywająca z trady- 
cyą dawnych despotycznych rządów. Głosy, pro 
testujące przeciw karze śmierci, będą w Izbie 
poselskiej tak odosobnione, jak głos profesora 
Roszkowskiego wśród reprezentacyi pol- 
skiej. W Radzie państwa utrzyma się dziś kara 
śmierci, a co więcej wraz z nią utrzyma się naj- 
wstrętniejszy i najbardziej nieludzki sposób jej 
wykonania — szubienica. Wśród stosunków, ja- 
kie dziś panują i tem już cieszyć się wyłuda, 
że postanowień kodeksu karnego nie przyjęto 
milczenieni, że wśród głosu protestujących prze- 
ciw karze śmierci odezwał się także głos pol- 
skiego posła. Może kiedyś przecież zmienią się 
stosunki i parlament austryaczi, a w nim po:el- 
stwo polskie ożywi inny duch, który nie pozwoli 
reprezentantom ludu widzieć w szubenier pu 
klerza, ochraniającego przed zbrołną Kiedy 
to jednak nastąpi? Zapewne nie prędko, bo Au- 
strya należy do krajów, w których postęp żó!- 
wim posuwa się krokiem. 


Koraspondencya „Nowej Reformy . 


Leżajsk, 2 grud ia. 
(Sprawozdanie poselskie ) 

Po kilkku włościan z każdej wioski leżajskiego 
okręgu sądowego, kilkunastu mieszczan, kiłkuna - 
stu z inteligencyi miejscowej zebrało się w salı 
magistratu w Leżajsku, celem wysłuchania spra- 
wozdania poselskiego p. Bolesława Zardeckie 
go. Przewodniczącym wybrało zgromadzenie p. 
Zawilińskiego, burmistrza, sekretarzem p 
Szeligę, a po przedstawieniu p. komisarza rzą- 
dowego i posła Potoczka jako gościa, zabreł głos 
p. Zardecki, przystępując do sprawozdania. 

Po krótkim ogólnym wstępie, w którym wy- 
jaśnił ugrupowanie się stronnictw w Sejmie, po 
dzielił mowca swe sprawozdanie na trzy części. 

W pierwszej zaznajomił zgromadzenie z waż- 
niejszemi ustawami, które od czasu jego Weta- 
pienia do Sejmu uchwalone zostały, oraz z wnio- 
skami, których z rozmaitych powodów dotych- 
czas nie załatwiono, wyjaśniając doniosłość każ- 
dej ustawy i zuaczenie. Szerzej omówił: ugodę 
indemnizacyjną, powstanie tej sprawy, oraz po- 
wody takiego jej załatwienia, — uregulowanie 
skarbu krajowego i ustawę szkolną zazaaczając, 
skąd wyszedł wniosek do jej uchwalenia, — wresz- 
cie ustawę drogową Przy tym punkcie zaznaczył 
swoje zapatrywanie, a napominająe, że skoro usta- 
wa nchwaloną została i uzyskała najwyższą sank- 
cyę, każdy obywatel winien się do niej ściśle za 
stosować. Wzmiankując zaś o zaburzeniach, jakie 
przy wprowadzeniu (ej ustawy miały miejsce w 
kilku wioskach tej okolicy, przyganiał takiemu 
postępowaniu i wykazywał, że nie jest to droga 
do uchylenia ustawy, chociażby się ona komu 
wydała niewłaściwą. 


Kraków, Piątek 4 Grudnia 1894. 


| W drugiej części odczytywał sekretarz w chro- 
nologiecznym porządku rezolucye wys osowane do 
rządu, a p. Zardecki wyjaśniał każdej cel, do- 
niosłość i znaczenie, wykazując, jak sam czuwał 
pilnie nad żywotnemi intercsami kraju i jak nie 
pominął żadnej sprawy, ani stoscwnej chwili do 
jej podniesienia. 

W trzeciej części omawiał swoją osobistą dzia- 
łalność wyliczająe sprawy, które bądź sam, bądź 
ze swymi politycznymi przyjaeiwami podniósł i 
w jaki sposób i z jakim skutkieia je popierał. 
W końcu prosił, aby zgromadzenie wvpow.edzia- 
ło swe zapatrywania na sprawę r formy Wy- 
borczej. 

Wywiązała się żywa i obszerua dyskusya, w 
której za wyborami pośrednie przemawiało 
trzech mowców, między nimi włościanin Ko 
stek, za wyborami 7a$ bezpośrednieimi przema- 
wiało wielu mowców z mniejszem lub większem 
zrozumieniem rzeczy. 

Po odpowiedzi p Zardeckiego na kilka drobnych 
interpelacyj, prosił p. Nowiński po-ła by takie 
zgromadzenia urządzał częściej. Poseł Zardecki 
wstrzymywał się od tego z powodu że ludzie 
nieżyczliwi posądzal: go o chęci buntowania wło 
ścian przeciw innym klasom społecznym. oświad- 
czył jednak, że głos z tak poważnych ust uważa 
za wyraz, iż zgromadzenie tych dążności w iego 
sprawozdaniu się nie dopatrzyło i wobec tego 
przyrzeka temu żądaniu zadość uczynić. Przyjął 
też zaproszenie wójta z Grodziska o urządzenie 
w najkrótszym czasie tamże sejmiku relacyj- 
nego 

Na wniosek ks. kan. Piekosińskiego 
uchwaliło zgromadzenie posłowi Żardeckiemu zu- 
pełne wotum zaufania, a włościanin Ignacy Ba- 
ran wygłosił na jego cześć udatny wiersz swego 
układu. Podziękowano też p. Potoczkowi za przy- 
bycie na to zgromadzenie. 

Pod koniec zabrał jeszcze raz głos p. Zardecki i 
ostrzegał przed wychodźiwem za zarobkiem za 
granicę, lab w inne ozolice krau w przyszłym 
bowiem roku znajdzie się na miejscu bardzo ko- 
rzystny zarobek z powodu otwarcia cukrowni w 
Przeworsku i prawdopodobnie z powodu budowy 
kolei. Zachęcał również do uprawy buraków, za- 
dów. Omawiając doniosłość szkół przemysłowych, 
zaznajomił zgromadzenie z rozwojem szkoły tkac- 
kiej w fańeucie, przeważnie jego staraniem za- 
łożonej przed kilku laiy i przed rokiem założo- 
nej szkoły w Rakszawie, okazując 6ardzo piękne 
wyroby uczniów tej osiatniej, Ev-r: > na wysta- 
wie krajowej zyskały uznanie 
Na tem zgromadzenie zamknięto, a uczestnicy 
rozeszli się pod bardzo korzystnem wrażeniem. 
Sprawozdanie to poselskie, jak i działalaość sza 
nownego posła jest do dziś dua przedmiotem 
bardzo przychylnych dla niego pogadanek i roz- 
praw. 


Z Górnego Śląska. 


(Germanizacya za pomocą szkoły). 
W Królewskej Hucie na Górnym Śląsku od- 
było się w przeszłym tygodniu walne zeprauie 
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dla miejscowy ch prenumerat Należytość uprasza się naprzód neiesłać przekazem pocztowym” 


Ś ąska pruskiego. Stowarzyszenie to, popierane 
przez rząd i przesiąknięte tendencyami tak zw. 
„narodowo liberalnemi*, na każdym kroku zdra- 


dza szowinizm i dążności germaniza.orzkie; tym! 


razem zaś więcej niż kiedykolwiek, pofolgowało 
tym uczuciom. 

Zgromadzeni wysłuchali najpierw odezytu p. 

Buchala, pełnego napaści na kościół katoheki i 
na narodowość polską a kończącego się następu- 
jącemi słowy : 
. Odwieczne «fiary. jakie niemiecki naród dla 
S'ąska ponosił, nie powinny pozostać daremnemi. 
Perwszych kolonistów niemieckich nęciły wpraw- 
dzie nieprzebrane skarby górnośląskiej ziemi, je 
dnakże szerzenie niemieckiej kultury było już 
wówczas główuym ich celem. Słąsk był pierwo- 
tnie niemieckim, potem jednakże się spolszczył, 
dzisiaj odzyskany jest prawie zupełnie dla ger- 
maliskiej sprawy — i dla tego żadną miarą nie 
można na to zezwolić aby znowu na rzecz po- 
lonizmu miał przepaść. Zadanie, jakiego zakon 
niemieckich Krzyżaków wobec Prus Wschodnich 
dokonzł. spełnia* na Górnym Sląsku dzisiejsza 
szkoła. Jeżeli zakon. dopiąwszy swego celu. roz 
padł się, to niemiecka szkoła na Górnym Śląsku 
upaść nigdy nie powinna. aby razem z swym 
upadkiem nie pogrążyć w przepaść najwyższych 
ztdań polityki, kuliury i moralności. 

Widzimy tedy, że prelegent dość szczerze wy- 
powiada tendencye germanizatorskie i posuwa się 
do tego, że germanizacyę za pomocą szkoły identy- 
fixuje z nalwyższemi zadaniami kultury i moral- 
ności Wywodów, tchnących tak ograniczonym 
szowinizmem. wysłuchali zgromadzeni z wielkiem 
zadowolen'em, poczem uchwalili następujące trzy 
rezolucye motywując je, chyba tylko par 
esprit de contradiction, względami pedagogi- 
cznemi: 

1) Obecna praktyka nauki niemieckiej w utra- 
kwistycznych szkołach górnośląskich odpowiada 
najzupełniej celowi, jak to nie tylko długoletnie 
doświadczenie i pomyślne rezultaty dowodzą lecz 
i pedagogiczne względy nakazują, które w roz- 
prawach swych jasno wykazali w ostatnich cza- 
sach pp. Schink, Nitsehke, ks. Gerntke, Odelga, 
Dreist i Jelitto. 

2) Zarzuty przeciwników, zaprzeczających po- 
myślnym skutkom wychowawczym niemieckiej 
nauki i twierdzących, jakoby niemieckie szkoły 
ludowe były tylko instytutami tresury i mecha- 
nicznej wprawy, należy odeprzeć jako nieuzasa- 
dnione, gdyż zamierzają one tylko tamować po- 
stepy dzieła germanizacyjnego i osłab ć wpływ 
wiadzy rządowej na szkoły. 

3) Zebrani zwracają się z najpokoruiejszą pro- 
śbą do królewskiego rządu aby wytrwał na dzi- 
siejszych torach i z pedagogicznych wzglę- 
dów raczył zakazać zupełnie używa- 
nia polskiego języka jako wykłado- 
wego w szkołach górnośląskich. 

Risum teneatis: na schyłku XIX wieku, grono 
pedagogów, w trzeźwym stanie i z rozmysłem 
uchwala w formie rezolucji, iż wykład nau- 
ki elementarnej w ojczystym języku 
dzieci jest niepedagogiczny. Duch Ko- 
mensky'ego wzdrygnąć się musiał na tę herezyę 
i niedorzeczność. 

Ubliżałoby to tylko słusznej sprawie, a zbyt 
wiele honoru wyświadczyłoby się tak wywodom 
p. Buchala. jako i „jednomyślnie“ przez walne 


symultannego związku naaczycielskiego z całego | zebranie powziętym rezolucyom, gdybyśmy chcieli 


wiadamiająe, iż jest upoważniony do proponowa: 
w tym kierunku bardzo korzystnych nkła- 


szczegółowo zbijać fałsze logiczne. w rezolucyach 
tych zawarte, Wystarczy więc nadmien'ć jeszcze 
tylko pokrótce że ramoty psychologiczno-peda- 
gogiczne p Schinka stanowią już dzisiaj dla nich 
dogmat nieomylny o nieodzownej potrzebie ca- 
łego wykładu nauki elementarnej dziecku pol- 
skiemu wyłącznie w niemieckim języka, że ks. 
prob. Gerntke, gardłujący za tem, aby i nauka 
religii w szkole i w kościele służyła celom ger- 
manizacyjnym, postawiony jest jako najchlubniej- 
szy wzór, do którego wszyscy inni duchowni 
górnoś'ąscy stosować się winni! 

Lecz i wobec wstecznych rakiet, spalonych 
na cześć i chwałę dzisiejszej polityki szkolnej w 
polskich dzielnicach, nie tracimy nadziei, że idea 
piawdy i na Górnym Sląeku zwycięstwo odniesie. 
Sfery, decydujące o losach młodej generacyi na 
Górnym Śląsku a nadstawiające obecnie zbyt 
powolnego ucha na marne sofizmaty dzisiejszych 
mistrzów pedagogiki prędzej czy później zmu- 
szone będą zadekretować gruntowną zmianę w 
przewrotnej metodżie nauki szkół tamtejszych. 

Kto ma oczy ku widzeniu bezstronnemu, ka- 
żdej chwili przekonać się może, że wszelkie do- 
tychczasowe zakusy wynarodowienia polskiego 
Sląska =n:'.ły na niczem. Dzieci, które do szko- 
ły w poio ani jednego słówka niemieckiego 
nie przynoszą, nie tracą polskiego charakteru 
mimo niemieckiego wykładu nauki, a starsza ge- 
neracya nie wyprze się swej narodowości mimo 
kazań w języku niemieckim, tylko pozbawiona 
istotnej podstawy religijnej i narodowościowej, 
przechodzić będzie tłumnie de szeregu żywiołów 
przewro!u, pomnażając armię niezadowolonych. 

Zadna sofistyka i najobłudniejsze dowody nie 
potrafią zbić tej świętej prawdy, że, jeżeli nauka 
w polskich szkołach górnośląskich ma być z rze- 
czywistą koizyścią udzielaną, trzeba w miej przy- 
brać do pomocy koniecznie język ojczysty dzieci 
i to na wszystkich stopniach i w wszystkich 
przedmiotach nauki, i że w każdym razie i bez- 
warunkowo należy naukę religii na wszystkich 
stopniach udzielać polskim dzieciom w ojczystym 
ich języku. 

Wtedy dopiero powróci spokój pomiędzy lud 
wzburzony i zatrwożony systemem nauki, dręczą- 
cym niewinne jego dzieci, degenerującym młode 
pokolenie, chowane według nieszczęśliwej metody 
germanizacyjnej. 


Wyjaśnienie. 


Od posła Jana Potoczka z Wiednia otrzy- 
mujemy wyjaśnienie w sprawie przemówienia je- 
go na posiedzeniu Koła polskiego 29 listopada. 
Nie chcąc ściągnąć na siebie podejrzenia stronni- 
czości wobec posła Potoczka, przytaczamy z jego 
pisma następujące, najważniejsze zwroty : 

Wobec wrażenia, jakie wywołały moje uwagi, 
które dnia 29 listopada b. r. w Kole polskiem 
w Wiedniu wypowiedziałem; gdy w sprawozda- 
niach gazet, osobliwie niemieckich i niektórych 
polskich , przedstawiono tę sprawę w zupełnie 
innej myśli aniżeli to ja wypowiedziałem, gdy 
wobec w ten sposób przedstawionej sprawy, opi- 
nia publiezna mogłaby sobie o tem, co mówiłem 
w Kole polskiem, zupełnie fałszywe wyrobić zda- 
nie, uważam za stosowne wyjaśnić to, co mówi- 
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oblążonej przez Moskali i Prusaków. 


19 (Ciąg dalszy). 


7) Stan społeczeństwa w Polsce, obyczaje, 
szkoły, literatura. 


Obyczaje, zwyczaje narodu najlepiej wykazują 
stan jego moralny a od stauu moralności , od 
stopnia zacności, lub stopnia upodlenia zależy 
stopień mocy, dzielności, lub stopień upadku na- 
rodu. 

Górnicki powiada, prędzej złe obyczaje w lu- 
dziach (zwłaszcza tych, co stoją na czele narodu) 
państwo i królestwo każde skażą i w niwecz 
obrócą, niż nieprzyjaciel gwałtowny. 

Jakież były cbyczaje, jaki stan społeczeństwa 
w ostatnich czasach rzeczypospolitej ? = 

Dziewięć dziesiątych ludności kraju — włościa - 
nie na mocy praw bezbożnych (ob. Sejmo- 
we kazania Skargi), upośledzeni, poniżeni, wyzy- 
skiwaniem do ostatniej doprowadzeni nędzy, i 
przez to Samo, że byli pozbawieni praw ludzkich 
poprostu mówiąc, że byli wyjęci z pod prawa, 
do stanu zwierząt roboczych zostali zaliczeni. 

Nie wszyscy może wiedzą że na mocy prawa 
z r. 1575 szlachta miała władzę nad włościana- 
mi nawet i w sprawie religijnej. „Odtąd każde- 
mu panu — mówi to prawo bezprawne — bę- 
dzie wolno poddanego swego nieposłusznego, tak 
w rzeczach religijnych, jak światowych, po- 
dług rezumienia swego ukarać. 

Przytoczymy tutaj parę jaskrawych wypadków, 
które stan włościan względem szlachty najlepiej 
objaśnię, Może kto powie, że to wyjątkowa wy- 
padki, lecz gdy takie wypadki prawo uprawnia, 
i gdy dzieją się na zasadzie obowiązującego pra- 
wa, tem $amem przestają już być wyjątkowemi 
wypadkami, lecz są wyrazem stanu rzeczy. 

Lanckoroński Maciej, który podówczas był stol- 


nikiem podolskim, a później wojewodą Bracław- |śladowania i ucisku każdy musiał starać się O 


skim, dostrzegł przypadkiem jednego kleryka w 
Seminaryum Akademickiem który bjł jego pod- 
danym z Wodzisławia. Kleryk ten właśnie p^ad- 
ówczas przyjął hył święcenie subdjakopa'u. Lanc- 
koroński zażądał wydania go jako swego podda- 
nego. Konsystorz krakowski go wydał, a Laneko- 
roński odebrawszy kleryka, obnażywszy gó z su- 
tanny, dawszy mu cielesną karę, zaraz za forysia 
swego kazał z sobą jechac. 

Lecz ato drugi wypadek, wykazujący jak to 
można było być pobożnym, a razem w najwyż- 
szym stopniu, na zasadzie prawa, nieludzkim. 
Agnieszka z Tęczyńskich Furlejowa, wojewodzina 
krakowska, wystawiła wspaniały kościół i klasz. 
tor dla Karmelitów bosych w Ozerny. Mówiąc o 
tej fundacyi Józef Louis w monografii „W eś 
Paczałkowice* na str. 35 pisze: „Pańszczyznę 
do dworu którą odrabiano z wyjątkiem środy 1 
soboty przez cztery dni w tygodniu, zwiększono 
obowiązkami około budowy klasztoru; a gdy wło- 
ścianie Oparli się nakazowi wożenia za darmo 
piasku dla murarzy, na skargę Firlejowej, a za 
rozkazem Jana Tęczyńskiego (jaj brata) utracili 
środę i zmuszevi zostali do odrabiania 5 dn 
pańszczyzny — aż po dzień zgoiu Firlejowej, 
wtedy dopiero Karmelici dla spokoju jej duszy 
trzynastoletnie nadużycie usunęli.“ 

Mieli więc w tygodniu dla siebie jeden dzień — 
na utrzymanie całej swej rodziny i na zapłacenie 
także podatku!! bo, jak wiadomo, szlachta ża 
dnych zgoła podatków nie płaciła — na zasadzie, 
że miała płacić Ojczyźnie podatek krwi, walcząc 
w obronie Ojczyzny. Czemuż w powstaniu Ko- 
ściuszki tylko mała cząsteczka szlachty uiściła się 
z tego podatku ? 

Szlachta, pomimo że w życiu domowem *prze- 
chowała była jeszcze wiele zacnośsi z dawnych 
tradycyj polskich, atoli będąc zależaą od możno- 
władców, w życiu publicznem stała się biernem 
ich narzędziem — niemal bezwiednem. Samo- 
dzielnym nikt być nie mógł. Samodzielność u- 
ważaną byłaby za zuchwalstwo i Ściągnęłaby na 
siebie karę ostatniej ruiny. Dla uniknienia prze- 


protekcyę jakiego możnego pana; protekcyą tą 
osłonięty, poddać się wszakże musiał obowiązko - 
wi — iść ślepo za swoim protektorem; tak da- 
lece weszło to w powszechny obyczaj, że stało 
się jakby prawodawstwem Życiowem. Ktoby te- 
mu zaprz:czał, niech przeczyta, jeśli mu na to 
silne nerwy pozwolą, pamiętnik Matuszewieza 
w 4 tomach. Matuszewiez, obywatel z Brze- 
skiego, pochodzący z dawnych kniaziów, człowiek 
zamożny i posiadający wyższe wyksziałeenie, uzu 
pełnione za granicą, enotliwy i pobożny, nigdy 
nikomu w najmniejszej rzeczy nie ubl'żył, będąc 
z natury swej bardzo łagodnym ale za to tylko, 
że chciał być niezależnym — zginąłby, gdyby 
się nie udał pod protekcyę Radziwił'ów. 

Biada zaś temu, wielka biada, ktoby ważył 
ośw adczyć się przeciw możnowładcy ! 

Karłowski, starosta kruszwicki, „człek rozu- 
mu dobrego i serca mężnego przytem sukstan- 
cyi znacznej“, że miał się sprzeciwiać Kossow- 
skiemu, podskarbiemu kor., działającemu w imie- 
niu Czartoryskich, został fałszywie oskarżony, ja 
koby był przyczyną że hultaie napastowali jego 
stryja i chociaż stryj ten nie obwinia go o to, 
wszakżs Karłowski zosał skazany na gzrdło. Au- 
gut Uzartoryski kazał chorążemu go pochwycić. 
A gdy Karłowski skrył się w kościele, a księża 
klu:zów do kościoła dać nie chcieli, przystawio-. 
no drabinę do okna kościelnego I w ten sposób 
dostano się do kościoła, gdzie Karło wskiego, «rzy- 
mającego się za eyborium, gwałtem oderwano i 
wyciągnąwszy go z kościoła przez okno „okrutnie 
i niewinnie rozstrzelano“ (Matuszewicz IV. str. 
278). I nie dosyć na ten zmuszono żonę Kar- 
łowskiego w żalach i rozpaczy będącą. aby szła 
za mąż za przyjaciela Kossowskich. Kraszewski 
chorąży, „zatę a keyę (za dopełniony gwałt) przy- 
szedł do wielkiej łaski Czartoryskich i wziął do- 
brą królewczyznę.* 

Panowie zaś sami zawzięcie gryźli się między 
sobą, wynosząc się jedni nad drugich, a gdy nie 
mogli własnemi siłami jedni drugich przesadzić, 


mywali tę pomoc na zgubę Polski. I wszystko to 
pozorowali „dobrem Polski*, chociaż chodziło im 
tylko o własne wyniesienie się. 

Którzyż z możnowładców stanęli przy Kościu- 
szee? Pono tylko Ignacy Potocki i Kazimierz 
Sapieha. 

A duchowieństwo? którego obowiązkiem 
świętym było świadczyć o prawdzie, przyświecać 
enot}, stać na straży sprawiedliwości, — bo prze- 
cież nie winnym, tylko w tym- właśnie celu zasia- 
dali biskupi w senacie. Niestety, nie wypełniali 
swych obowiązków, nawet w obronie samej reli- 
gii gdy duch niedowiarstwa pod pretekstem to 
lerancyi inowierców — nietolerancyą dla same- 
go kościoła groził. I kiedy Sołtyk biskup kra- 
kowski w obronie religii goriiwie był wystąpił — 
nie znalazł należytego poparcia. 

„Kiedy prymas (Łubieński) zmięszany nie wie- 
dział, jak się wydostać (bo nie chciał popierać Soł- 
tyka), wojewoda mazowiecki (Mostowski) przypadł, a 
porwawszy go za rękę, rzekł: „przemów mkcze- 
mniku za religią, co cię tuczy”. — „Ale mości 
Panie, ja cierpię straszną migrenę, pozwól mi 
ołetchnąć* — mówił prymas. — „O gruby popie, 
czemuż jej nie cierpiałeś podczas bezkrólewia” -— 
dodał wojewoda. (Listy nad wypadkami polity- 
cznemi w Polsce str. 120). Nie udało się jeduak 
Prymasowi wykręcić, bo dwaj biskup': łucki (Woł- 
łowicz) i arcybiskup lwowski (Sierakowski Wa- 
cław), wzięli prymasa pod rękę i przyprowadzili 
do króla siedzącego na tronie. 

A kiedy biskup płocki (Hieronim Szeptycki) 
nalegał, żeby pomimo przerywania gorliwych o 
wiarę posłów czytaną była uchwalona konstytucya 
przeciwna kościołowi, S'łtyk biskup krakowski, 
odezwał się do niego: „szkaradnie, to tchnie lute- 
ranem“, a jeden z postów chcąc sprzedajność 
Szeptyckiego wystawić, odezwał się: nosi liberyę 
Lutra, koszulę Kalwina, a jego sefce tylko na 
przekupstwo czułe; naturalnie, że musi trzymać 
z tym, cu płaci najlepiej. (ib.) | 

Do księcia zaś Giedrojcia, biskupa iufianckiego, 
że nie występował pr'eciw czytaniu tej kon- 


szukali pomocy państw ościennych i łatwo otrzy-|stytucyi, ktoś z posłów rzekł: Księżę bisku- 


pie (milcząc) nie nie zyskasz: te deklaracye 
nie wnoszą o zniesienie kanonu nakazującego ce- 
Iibat, ale o zniesienie konstytucyi, na której ty- 
jesz. (ib ) 

Z nakazu papieża rozpoczęto ścisłe śledztwo 
przez Nuncyusza, kto z duchownych wchodził do 
spisku przeciw religii, wskutek tego śledztwa X. 
Bohomolec, który usiłował osłabić znaczenie i za- 
sady listu pasterekiego biskupa krakowskiego (wy- 
danego w obronie zagrożonej religii) został exko- 
mumikowany, ale sub sigillo sccreti (ib. str. 125). 
(Przytaczamy to o Bohomoleu, ponieważ dalej bę- 
dzie o nim wzmianka.) 

Jakoż widzimy. że nikt z biskupów ani w Kra- 
kowie, ani w Warszawie nie stanął przy Ko- 
ściuszce, a z księży zaledwie kilku. 

Dla dokładniejszego poznania wyższego stanu 
przytaczamy kilka słów bezstronnego świadka — 
Fryderyka Szulea (Polska 1870 Drezno). 

Str. 255 „Skutki wydatków i zbytków ni- 
gdzie straszliwiej czuć się nie dają jak w Polsce. 
Mało jest domów wielkich, którychby finansowy 
stan na tem nie cierpiał; mało jest osób, których- 
by politycznie i moralnie charakter z teg» po- 
wodu całkiem lub w części zepsu.ym nie był. 
Konieczność pokrycia ubytków, aby się na da- 
wnej stopie utrzymać mogło, u mnóstwa ludzi, któ- 
rzy pod tym względem są w podobnem położe- 
niu i do jednakieh środków uciekać się muszą, 
aby się utrzymali, rodzą nieustanne wyścigi, chci- 
wość zyskn, a z nią egoizmy, które też rzadko 
gdzie wyraznie) występują niż w Polsce. Nikt 
nikomu nie pomaga, jeśli w tem zarobku nie wi- 
dzi, zysku, wpływu lub grosza; a jeśli zarobek na 
oku pomaga się nawet do najmniej godziwych 
spraw. Każdy prawie frymarczy godnością swą, 
wpływem, urzędem, bo go one pieniądze ko- 
sztowały, które radby odzyskał Wskutek tej fa- 
talnej zasady, która w Polsce łączy się często z 
pychą, chęcią zemsty, chciwością, zazdrością, gdy 
idzie o dopięcie celu pewnego, nie szezędzi się 
ani Ojczyzny, ani własnej rodziny. 

(C. d. n.) 
Bronisław Szwarce. 
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łem, tak, jak rzeczywiście mówiłem dlaczego tak 


mówiłem i jak, to, co mowiłem, rozumiałem. 


Wypowiedziawszy ogólne moje zapatrywanie 
co do reformy wyborczej, oświadczyłem, że lud 
wiejski w Galicyi żąda bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania w kuryi gmin wiejskich i u- 
dzielenia tego prawa tym wszystkim, którzy jaki- 


kolwiek podatek w gminach opłacają. 
Następnie z powodu, że kilku mowców oświad- 
czyło w ciągu rozpraw stanowczo, że z powodów 


narodowych są przeciwni zaprowadzeniu bezpo- 


średnich i tajuych wyborów w kuryi gmin wiej- 


skich, w Galicyi, nie godząc się na takie zapa- 


trywania odpowiedziałem im: „Właśnie przeci- 


wnie z powodów narodowych i patryotycznych 
powinniście panowie być za zaprowadzeniem bez- 
pośrednich i tajnych wyborów w kuryi gmin wiej- 


skich, jak tego ludneść wiejska się domaga , aby 


ten lud pod żadnym względem nie był upośle- 


dzony, ani też gorzej od inuych traktowany.* 


Sprawiedliwość dla ludności wiejskiej przy na- 


dawaniu wszelkich praw i ustaw powinna być 


wymierzana jeszcze i z tego względu, że zdarza 
się, iż przychodzą z pod zaboru rosyjskiego do 
Galicyi jacyś ludzie, którzy opow adają między 


ludem wiejskim, że pod panowaniem rosyjskiem 
lud wiejski tak co do stosunków prawnych, jako 


też i materyalnych ma się lepiej aniżeli w Gali- 


cyi. To samo słyszałem i od włościan, którzy 


z Galicyi wychodzą do Królestwa Polskiego na 


zarobek. Dlatego, ażeby zadać kłam tym opowie- 
ściom, należy koniecznie uwzględnić życzenia lu- 
du wiejskiego co do zmiany ustawy wyborczej 
a należy także szanować jego prawa konstytucyjne 


ażeby ta konstytucya dla tego ludu nie była tyl- 
ko na papierze, lecz aby ten lud miał to prze- 


konanie, że mu tu jest lepiej pod naszym rzą 
dem konstytucyjnym, auiżeli tem, w despotycznej 
Rosyi. Nadanie zatem ludowi cdpowiednich praw. 


a przytem prszanowacie dla tych praw, będzie 


miało ten skutek że opowiadania o lepszych sto- 
sunkach za Wisłą pozostauą bez skutku. 


Następnie z powodu projektu posła Rutowskie- 
go o reformie wyborczej, ażeby niżej opodatko- 
wanych włościan i robotników miejskich i fabry- 
cznych połączyć w jednę kuryę wyborczą , oświad- 


czyłem, że tego nie uznaję za stosowne, a nawet 
sum lud wiejski nie byłby z tego zadzwolony. 
gdyby go odrywano od kuryi gmin wiejskich 
Zresztą ludność wiejska jest głęboko religijną. a 
przez takie połączeni* mogłaby ulegać takim 
wpływom, jakim bardzo często ulegają nasi robo- 
tnicy miejsey i fabryczni. 

Na to odzywa się poseł Popowski: 

„O jakich to wpływach pan mówisz?“ 

Ja na to odrzekłem, że opowiadano mi nieraz, 
a nawet i w Nowym Sączu o tem słyszałem, że 
z sąsiednich krajów, jak ze Sląska, Uzech i Nie- 
- miec, robotnicy, wygnani pizez tamtejsze fabryki 
przychodzą do Galicvi i nie mając stałego zaję- 
cia, zajmują się bardzo często tylko szerzeniem 
zasad antireligijnych i antispołecznych ; otóż przez 
połączenie ludności wiejskiej i robotników w je- 
dnę kuryę wyborczą, ludność wiejska byłaby na 
rażoną na wpływy takich-wyrzutków spo- 
łecęzeństwa, jacy i do naszych robotników za 
glądają. Dlatego żądam. aby w kuryi gmin wiej 
skich zaprowadzono bezpośrednie i tajne wybory 
i aby to prawo otrzymali wszyscy płacący jaki- 
kolwiek podatek, nadto aby ustanowiono osobną 
kuryę wyborczą, w którejby się mieścili robotni- 
cy i wszyscy ci, którym obecnie prawo wyborcze 
ma być nadane. W końcu zastrzegłem sobie po- 
stawienie w tym duchu wniosku przy szczegóło 
wej dyskusyi. 

Na tem skończyłem. 

Następnie poseł Rutowski począł mi do- 
wodzić, że tylko Sejm powinien roztrzygać, czy 
dla gmin wiejskich mają być nadane bezpośre- 
dnie wybory. 

Po nim zabrał głos ks. Ruczka i począł mi 
doradzać, abym opowiadał tym, co takie z Rosji 
nowiny przynoszą, o Krożach i o Huree; na to, 
otrzymawszy głos od przewodniczącego, odpowie- 
działem, że o ile wdzięcznie przyjmuję rady i u- 
wagi starszych kolegów, to w tym wypadku mu- 
szę oświadczyć, że nie słuchano mojej mowy uważ- 
nie. Stosunki rosyjskie znane mi są od lat prawie 
dziecinnych, znam je z historyi, znam je z róż- 
nych pism i gazet, żnam je też i z opowia- 
dania różnych osób, a na tej podstawie vprócz 
Krożów i Hurki, o których mi wspomniano, 
mógłbym opowiedzieć jeszcze szczegółowo o mę 
częństwie zakonnicy Matki Makrymy. Bazylianki, 
która uciekła do Rzymu, o męczeństwie unitów 
podlaskich w Pratulinie i Drelowie, o Śybirze 
it d. Wiem o tem wszystkiem i dlatego w mo- 
jej mowie nie zachwalałem rządów rosyjskich, 
ale opowiadałem tylko to, że są tacy, którzy ta- 
kie wieści do naszego kraju przynoszą, i t. d. 

Następnie zapytał mnie poseł Lewicki, co 
mówiłem o wyrzutkach społeczeństwa między 
robotnikami? Na to odpowiedziałem, że co do 
tego, to przyznaję, że użyłem niewłaściwego WJ- 
razu, ale to stosowałem tylko do robotników ob- 
cych. którzy nie zajmują się regularną pracą 
albo też weale żadną, przenoszą się ciągle z miej- 
sca na miejsce, szerząc przy tem demoralizacyę. 
Nie miałem ale na myśli rcbotników i rzemieślni- 
ków porządnych, dla których zawsze miałem i mam 
szacunek. 

Takim był przebieg mojej rozprawy w Kole 
polskiem w dniu 29 listopada b. r., która źle zro- 
zumiana mogła mieć ten skutek, że jedni mogliby 
mnie posądzać o sympatye dla Rosyi, a drudzy 
znowu myśleliby że robotuików nie uznaję nawet 
za ludzi; prdezas gdy ja sam w czasie wolnym 
zajmuję s'ę w domu ciężką pracą i przez to je- 
stem także robotnik em, a niektórzy z moich krew- 
nych utrzymują się także wyłącznie z pracy rąk 
jako robotniey i rzemieślnicy. Gdybym zatem u- 
bliżał klasom uczciwie pracującym, ubliżyłbym 
przeto sam sobie i mojej rodzinie. 

Jan Potoczek, poseł do Rady państwa. 


Przegląd polityczny. 


Ar. ków, © grudnia. 


W uzupełnieniu wezorajszego telegramu przy- 
syła nam korespondent nasz następujące szcze- 
góły z wczorajszego posiedzenia Koła po'skiego. 

Dr Roszkowski stawia wniosek, aby Klo 
głosowało z a zniesieniem kary Śmierci i moty- 


NAWA REFOR GA. 


wował swój wniosek pomiędzy innemi i tem, że | Maćkowiee i Koniuchy, tudziż Sierakowce i Iwasz- 
nawet w Rosyi kara śmierci jest zniesioną. kowce, ma oczyścić je z wszelkich długów i zale- 
Popowski zwalcza tę legendę rosyjską. |głości, i nigdy mu tych dóbr sprzedać nie wolno, 
Wprawdzie car Mikołaj I chwalił się, że w iego|inaczej przechod.ą ra własneść gminy miasta Prze- 
państwie kara śmierci zniesiona lecz nie wahał|myśla. Powiat ma użyć co najmoiej 10 (dziesięć) 
się skazywać setkami ludzi na 1200 pałek, jak|lat czasu do spłacenia długów i legatów, a na tę 
to się stało w Nowogrodzie Wielkim podczas | spłatę rozporządzać będzie rentą dzierżawną z tych- 
cholery. że dóbr, dalej drzewostanem w Maćkowieach warto: 
Chrzanowski żąda, aby najpierw zniesiono|ści około 70000 złe; tudzież pozwalam zamiano- 
karę śmierci za zbrodnie polityczne, bo jest ano- | wanym przezemnie kurato:om dobra do potrzebnej 
malią znosić karę dla zbrodniarzy pospolitych | wysokości w instytucyi kredytowej obciążyć. Po do- 
a karać politycznych przestępców. koBanem oczyezczenin dóbr, mają kuratorowie, któ- 
W głosowaniu oświadczyło się Koło wszystkie-|rych poniżej wymienię, przy tąpić w porozumienia 
mi głosami przeciw jednemu za zatrzymaniem |z Ba ą szkolną krajową do utwortenia w Pruemy- 
kary śmierci. r élu wyższych kursów naukowych dla kobiet. Te 
kk "Mol wyższe kursa mają nosić miano: „Liceum żeń 

skie imienia Tadeusza i Stefanii Prze- 
drzymirskich*. Gdyby powiat przemyski przy- 
jął tę własność i spadkołierstwo, mianuję kuratora: 


Z Warszawy donoszą, że w tych dniach nad- 
szedł z Petersbnrga do kancelaryi generał guber- 
natora telegram, nakazujący przerwać (pre- 
kratit) wszelkie sprawy, wszezęte przeciw- 
ko księżom, którzy stawiali opór przy odebraniu 
przysięgi homagialnej w języku rosyjskim. 


Leonarda Tarnawskiego, p Hugona Królikowskiego, 
c. k. adjnnkta, tudzież z głosem doradczym Arcy: 
wielebnego arcybiskupa Karola Hryniewieckiego, bi- 
sknpa wileńskiego, obecnie w Tuchowie zamieszka- 
łego. 

„Gdyby powiat przemyski, albu gmina przemyska 
najdalej do roku tej sukuesyi nie przyjęły, i przez 
opóźnienie w objęciu tego spadku, dobra do subha- 
stacyi doprowadziły, natenczts stauowię ogólną spad- 
kobierczynią Akademię umiejętnaści w Krakowie, lub 
jeśli ta odmówi, Zgromałzenie Sióstr Nazaretanek, 
które według swojej myśli ten instytut kobiecy w 
Galicyi urządzi. 

„W razie gdyby nie powist tylko gmina moje 
spadkobierstwo objęła, wskutek odmowy lnb niedo- 
trzymania warunków powiatu przemyskiego, zostaje 
kuratorem , zamiast prezesa po «iatn, każdorazowy 
prezes miasta Przemyśla. 

„Poniaważ umową notaryalną zabezpieczyłam mo 
jej ukochanej matce wygodną egzystencyę, zostawia 
jąc jej rentę 2500 złr, tudzież bezprocentowy ka 
pitalik 12.000 złr., płatny w 9 latach od daty tej 
umowy, przeto nie jej nie zapisuję obecnie oprócz 
greber stołowych, porcelany i takich mebli, które 
uzna za potrzebne do urządzenia się w Krakuwie. 

„Towarzystwu. „Szkoły ludowej“ zapisuję całą 
moją bibliotekę i 1.000 złr., rozamiem przez to To- 
warzystwo „filię przemyską.* 

Podaliśmy tekst antentyczny testamentu, aby cgół 
miał dokładną wiadom ść o intencyach  testatorki 
wielce doniosłych dla kraju, dla miasta Przemyśla 
i powiatu przemyskiego. Dalej zawiera rozporządze: 
nie ostatniej woli legaty i szczegółowe dysp 'zycye 
dla kuratorów, których zarazem mianuje egzekuto- 
rami. 


Z zaboru pruskiego. 


Główny poznański szermierz hecy antipolskiej 
Posener Tagblatt „stwierdza fakt“. że od ery hr. 
Capriviego przeciwieńsiwa narodowe w zaborze 
pruskim „zaostrzyły się*, że Po!acy pracują nieu 
stannie nad nzupełnieniem sieci towarzystw, którą 
zarzucili dzielnice dwujęzykowe dla wzmocnienia 
swej narodowości i dla „usunięcia z czasem 
Niemcom gruntu pod nogami*. Po stwierdzeniu 
tych „faktów“, Posener Tugblt. pisze obłudnie, 
że „nie pielgrzymka warc ńska ale przedewszy- 
stkiem statystyczne obliczenia prof Boecka skło- 
mły Niemców do utrzymania i wzmocnienia swej 
narodowości 2a pomocą towarzystw.“ 

Pomijając już tę okoliczność, że obliczenia sta- 
tystyczne prof. Boecka, jak wykazano, opierają 
się na fałszywych danych, przypomnieć należy, 
że ten sam Pos. Tagbl. zamieścił odezwę związ- 
ku antipolskiego, w której wyraźnie powołano się 
na wymowne słowa Bismarka jako na zachętę 
do utworzenia związku antipolskiego. 

Wolno więc Niemcom tworzyć stowarzyszenia anti- 
polskie, s]Połakom według logiki dziennika niemiec- 
kiego, nie wolno się nawet bronić przeciwko prze 
śladowaniu. Pomiędzy stowarzyszeniami polskiemii 
niemieckiemi jest wielka różnica: polskie mają 
charakter obronny, niemieckie zaczepny i prowo- 
kacyjny. Słusznie pisze z tego powodu Dz. Pozn. 
„Nawet najpotwcrniejsza logika „naszych najser- 
deczniejszych* nie zdoła usunąć faktu, że utwo- 
rzenie antipolskiego Związku ze strony nasy- 
conych pod każdym względem Niem- 
ców jest niegodną prowokacyą. Powołują się 
ciągle pisma, uprawiające hece autipo'ską, na 
istnienie polskich Towarzystw, ależ te Towarzy- 
stwa bynajmniej nie starają się „usuwać Niem- 
com gruntu z pod nóg“, z polityką nie mają one 
nic wspólnego, pracują tylko nad moralnem i ma- 
teryalnem podniesieniem swych członków, a ża- 
dnych bojkotów polityczuych nie urządzają, jak 
go uprawiają zuani nam z nazwiska szermierze 
z niemieckiej straży nad Wartą i Wisłą." 


EEronika. 


Kraków, 6 grudnia. 


Jutrzejszy numer naszego dziennika, ze wzglę- 
du Ba znacznie zw ększony nakład, wydawany bę- 
dzie Szan. miejscowym prenumeratorom dopiero o 
godzinie 6*/, wieczorem. 

Doroczne solenne nabożeństwo dla członków 
Stowarzysz»nia młodzieży haodlowej odbędzie się w 
niedzielę d. 9 b m. w kościele św. Barbary o godz. 
107/, przed połndniem. 

IL. Towarzystwo weteranów wojsk austrya- 
ckich w Krakowie odbędzie w sob tę dnia 8 b m, 
z powodu utworzenia nowo założonej własnej orkie- 
stry, o godz. 9'/, rano w kościele św. Piotra nabo- 
Żeństwo. 

Uroczysta inistrykułacya uczniów uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego odbędzie się jutro w pątek o 
gedz 11 ravo w auli Collegii novi. Aktu imatry- 
kulacji dokona rektor uniwersytetu prof dr. Bro 
wicz Według wykazów uviwerayteckich, zapisało 
B'ę na pierwszy rok słuchaczy: na wydziale teclo 
gicznym 21. na wydziale prawniczym 190, na wy 
dziale lekarskim 42, na wydziale filozoficz:ym 41. 
Z powodu ctwarcia wydziału lekarskiego we Lwo 
wie zmniejszyła się liezba uczniów I roku na wy 
dz'ałe lekarskim; gdy tego roku wynosi ona 42 
zeszłego roku wynosiła 93. Również pewne zmniej 
szenie liczby zapisanych na I rok słuchaczy wyka- 
zuje wydzisł filozoficzny, gdzie zeszłego roku wstą 
piło 61 uczniów, obecnie 41. Natomiast jest stosun- 
kowə powiększenie liczby uczniów na wydziale pra- 
wa i administracyi; zeszłego roku wystąpiło tu 
uczniów 177 tego roku 190. 

Namiestnik hr. Badeni przybył do Krakowa dziś 
rano toriągiem pospiesznym, powitany na dworcu 
przez przedstewi:ieli władz. P. namiestnik będzie 
udzielał posłuchań w sob.tż w południe w pałacu 
Spiskim. 

Helena Modrzejewska przybyła już do Krakowa 
i była wczoraj obeeną na przedstawieniu sztuki Za 
łewskiego „Górą nasi”. 

W kasynie powszechnem tłumno i gwsrno by 
ło wczoraj na zabawie dla naszych milus ńskich. 
Różnego wieku dziatwa częścią w przebraniu, czę: 
ścią w zwykłych ubiorach , przyprowadzonu przez 
rodziców, zabawiała się ochoczo w gry i tańce pod 
wodzą kilku «nergicznych, poświęcających się za- 
wsze dla ogółu człoaków wydziału. Uroczystość św. 
Mikołaja rczpcczęła się o godz. 6 wieczorem cde- 
graniem kcmedyjki „Kolega z oślej ławki“, | oczem 
św Mikołaj z wielką hojnością rozdzielał dziatwie 
upominki z pierników i różdżek. Około godziay 10 
puściła się w tany i starsza młodzież, a ożywiona 
zabawa przeciągnęła się do późna. 

Wydział kasyna wręczył przy wczorajszej uro- 
czystośći kapelmistrzowi 56 pułku p. M»xowi Hey- 
dzie piśmienne podziękowanie za gorliwą i skuteczną 
pracę dla Stowarzyszenia. 

Święty Mikołaj rozradował dzé dziatwę obda- 
rzając ją w stosuuku do zamożności rodziców i o 
piekanów upominkam' w postaci z+.bawek, pierników, 
orzechów złoconych, chociaż czsto pustych, itp. — 
Uważany za patrona dziatwy Św. Mikołaj, w poda- 
niu ludu małoruskiego posiada także władzę prze- 
znaczania deli ludziom, a misnowicie doli w mał- 
żeństwie. Interesującą legendę, zapisaną w okolicach 
Zbrucza i Smotrycza, ogłosił znany etnograf i lite- 
rat Bronisław Grabowski. Bremi ona jak następuje: 

„Posłał pan kozaka z listem i wypadła mu dro- 
ga przez las, a gdy jechał przez ten las, to nady- 
bał św. Mikołaja, który wiązał łyka — jedno do- 
bre, a drugie liche. Ale św. Mikołaj pokazał mu 
się w postaci starego dziada. Więc kozak ten, przy- 
jechawszy blisko św. Mikołaja. dziwi się i powiada: 
„Co to wy, dziaduniu, robicie?“ A św. Mikołaj od- 
powiada mu: „A cóż? Ty widzisz dobrze, co ja ro- 
bię, łyka wiążę.* — „Toż ja, dziadnniu, widzę, że 


Anglia, Francya i Rosya. 

Londyńskie pismo Daily Graphic korzysta 
z wiadomości o rzekomem porozumieniu pomię- 
dzy Anglią a Rosyą w ten sposób, że drukuje 
szereg artykułów, zawierających zapatrywania 
rozmaitych strategów i polityków o nowym ukła- 
dzie mocarstw. W ostatnim numerze angielskiego 
pisma w sprawie tej zabrał głos Edward 
Loekroy, były minister i wice-prezydent fran: 
euskiej Izby deputowanych. Lockroy nie zupeł- 
nie wierzy w szczerość porozumienia angielsko- 
rosyiskiego, sądzi jednakże, że porozumienie ta- 
kie miałoby niezmierną doniosłość polityczną, 
zwłaszcza, że i Francya szezerz3 pragnie zbliże- 
nia się do Anglii. Nowe trójprzymierze auglo- 
francusko - rosyjskie byłoby  otępą, rozkazującą 
światu. Najbliższym celem przymierza byłby, 
zdaniem francuskiego polityka, rozbiór Chin. 
Plan ten wydaje się panu Lockroy bardzo wspa- 
niałym i sądzi on, że pierwej czy później plan 
rozbioru Chin przejdzie z dziedziny fantazyi do 
praktycznej polityki. 

Koeln. Ztg. na seryo bierze ten pomysł fran- 
cuskiego polityka i odradza Anglii, ażeby nie 
poddawała się podszeptom franeusko rosyjskim 
„Teraz jeszcze czas wycofać się z tych ryzyko- 
wnych przedsięwzięć — pisze organ koloński — 
ale wkrótce będzie zapóźno. Rosya wówczas skło- 
nić może Auglię do dyktowania zwycięskiej Ja- 
ponii, a przedsięwzięcie takie zawiera niebezpie- 
czeństwo wielkiej wojny morskiej, gdyż można 
przypuścić, ze Stany Zy dnoczone wmięszałyby 
nig do kovfl'ktu i wzięłyby pod swąopiekę Japo- 
nią. Stany Zjednoczone nie dopuszczą zapewne do 
zniszczenia floty japońskiej, a gdyby to nastąpić 
miało, Anglia ściągnęłaby przeciwko sobie zarzu- 
ty całego Świata cywilizowanego za spełnienie 
czynu, który w każdym razie należałoby uważać 
za zbrodnię dziejową*. 


a 


Zapis na cele publiczne $. p. Stefanii 
Przedrzymirskiej. 


Zamieścili'my w tych dniach wiadomość o zgonie 
é. p. Stefanii Przedrzymirskiej. Wydawany w Prze- 
myślu Kuryer Przemyski przynosi dokładną wia- 
domość o zapisie zmarłej, uczynionym na oele 
oświ: by. 

Swojego czasu doniosły dzienniki, że panna Ste- 
fania Ter Przedrzymirska, właś 'icielka dóbr Siera- 
kowce i Maókowice, postanowiła na utworzenie gi- 
mnazynm żeńskiego we Lwowie wyznaczyć kapitał 
50.000 złr. Wiadomcść ta została nader sympaty- 
ognie przyjętą, a zamiar p. Przedrzymirskiej spotkał 
sę wszędzie z pochwałami, gdyż wyższy zakład 
wychowawczy dla kobiet jest dla kraju nader pożą- 
danym. P. Przedrzymirska istotnie nosiła się z po- 
dobną myślą, lecz widocznie po dojrzałej rozwadze, 
bacząc, że na wyższy zakłał naukowy dla kobiet 
nadaje się lepiej spokojne miasto prowinoyonalne, 
niż gwarna stolica, w rozporządzeniu ostatniej woli, 
zdziałanym na dzień przed zgonem, t j. dnia 28 
listopada b. r., rostanowiła, co następuje: 

„To jest moja ostatnia wola. 

„Stanowię moją dziedziezką uniwersalną Radę po- 
w.atową, czyli właściwie powiat przemyski w nastę- 
pujących warunkach: 

„Powiat wa przyjąć na własność moje dobra 


mi: prezesa Rady powiatowej każdorazowego, dra 


Kraków, 7 Grudnia 1894. 


W Nowym Sączu w dniu 8 bm. ku uczczeniu 
rocznicy listvpadowej odbędzie się w lokalo Czytelni 
kolejowej i tejże staraniem uroczysty wieczorek, z 
którego czysty dochód przeznaczony na budowę pol- 
skiego gimuazyum w Cieszynie. 

Stanisławów, 3 grudnia. (Koresp. N. Reformy) 
Nigdy może nie było takiego przepełnienia w tea- 
trze stanisławowskim, jak na dzisiejszem przedsta- 
wieniu „Mazepy* Słowackiego z panią Modrzejew- 
ską w roli Amelii, współudziałem pp. Żelazowskie- 
go, Jaworakiego i Hierowskiego O grze wielkiej ar 
tystki nie będę się rozpisywał gdyż raz widziana, 
zapewne nikomu uie wyjdzie z pamięci. Pp. Żeła- 
zowski, Hierowski i Jaworski, artyści sceny lwow- 
skiej, grali, jak zwykle, bardzo dobrze. Z artystów 
sceny stanisławowskiej odznaczył się p. Wostrowski, 
który rolę tytnłową „Mazepy* oddał z wielkim ta- 
lentem. Po przedstawieniu odbył się bankiet na 
cześć Modrzejewskiej, urządzony staraniem obywateli 
stanisławowskich i dyrekcyi teatru 

Z Warszawy. Dom bankierski warszawski Leo- 
polda Kronenberga ma być, wedłnę doniesienia Bir- 
żauwych Wiedomosti, zlikwidowany wskutek tego, 
że obecny właściciel nie chce jnż dalej prowadzić 
operacyj finaosowych. Urzędnicy mają otrzymać po- 
sady w filiach bənku handlowego. 

Japonia współczesna. W Tokio wyszedł nieda- 
wno „Rys statystyczny państwa japońskiego za rok 
1893“ i mieści mnóstwo ciekawych szczegółów o 
Japonii współszesnej, przemawiających na korzyść 
japońskiego narodu i świadczących o jego zdolneści 
przyswajania sobie cyw'izaoyi europejskiej, na którą 
wieki się składały Przedewszystkiem zwraca uwagę 
zjawisko następujące: Kraj cały, składający się z 
dwó.h dużych i 450 małych wysep, posiada po- 
wierzchni 372 000 wiorst kwadratuwych, długość 
brzegów wynosi 27 600 wiorst. Z tego tytułu Japo- 
nia ma wiele pedobieństwa z królestwem Wielkiej 
Brytanii i Irlandyi. Japonia podobnie jak i Anglia, 
jest krajem bardzo gęsto zaludnionym. Według spi- 
su ludności, dokonanego w r. 1898, liczba mie- 
szkańców w Japonii dosięga 41,089.940 ludzi. Licz- 
ba urodzeń przenosi rocznie przecięciywo liczbę wy» 
padków śmierci o 200.000. Gęstość zaludnienia w 
różuych ok. licach państwa jest rozmaita, Na wyspie 
północnej Jesso na każdą wiorstę kwadratową przj- 
pada 107 mieszkańców, na wyspie Nifonie 139, 
na wyspie Sikoku 159. Trudno nie zauważyć szyb- 
kości, z jaką Japonia pokryła się siecią kolei żela- 
znych, których, według sprawozdania z roko ubie- 
głego, posiada 3000 wiorst. Czwarta część wazyst- 
kich kolei żelaznych należy do państwa, pozostałe 
do towarzystw akcyjnych. Oprócz tego w tych cza- 
sach będzie ukończona budowa 300 wierst kolei do- 
jazdowych. Produkcya jedwabiu stanowi główną ga- 
łęź przemysłu wewnętrznego Japonii, gdzie popyt 
na tkan'ny jedwabne powięk-za się co rok w miarę 
wzrostu ludności. W r. 1890 japcńskie fabryki wy- 
robiły na sprzedaż 4,154.466 sztuk materyj jedwa- 
bnych, na sumę około 20 milionów robli. Kopalnie 
węgla w ostatnich czasach rozwinęł, się znakumioie 
i dostarczają rocznie £'/, miliona tonn W r. 1891 
z portów japońskich odpłynęło 370 statków paro- 
wych, objęteści 324.965 tonn i 975 okrętów ża- 
glowych. Liczby te dostatecznie świadczą o rozgałę- 
zionych stosunkach handlowych z innemi państw ami. 


łyka wiążecie jeno nie wiem, na co.“ — „Oto tak 
kozacze, te łyka, które ja wiążę do kupy, to one 
świadczą ludzką dolę!“ — A czegc wy wiążecie 
jedno łyko dobre, a drugie liche?“ — „Bo tak 
trzeba, bo i ludzie tacy na Świecie: są dobrzy i 
niedobrzy, to trzeba ich tak kojarzyć, żeby byli źli 
z dobrymi, a dobrzy ze złymi.“ — A to dlacze- 
go? — „Dlatego, bo, jakby się kojarzyli sami źli, 
to uie mogliby żyć na św ecie, a jakby się pokoja- 
rzyli dobrze oboje robiący, to z wielkiego dobra za- 
pomnieliby Bega.* 

Wieczór Mickiewiczowski. Do uświetnienia wie- 
czoru Mickiewiczowskiego, urządzanego staraniem 
młodzieży akademickiej w Krakowie, przyczyni się 
w znacznej mierze „Apotecza*, wielki żywy obraz, 
urządzany znacznym nakładem, pod artystycznem 
kierownictwem p. Apolinarego Kotowicza, artysty 
malarza, i Andrzeja Mielewskiego, art. dram, pizy 
dźwiękach muzyki p. Michała Świerzyńskiego, na 
ten cel skomponowanej, przyczem jeden z akademi 
ków wygłosi wiersz W. H. Nowickiego. Wiele pań 
obiecało łaskawy współudział, Dla prof. dra Byli 
ckiego sprowadzono fortepian koncertowy z Wiednia 
z fabryki  Boesendorfera. Zapowiedziany koncert 
E-mol Chopina odegrany bę zie przy dźwiękach or: 
kiestry 13 p. p. pod kierownictwem p. J N Hocka. 

W amfiteatrze Nowodworskiego w gmachu gi- 
muaszyum Św. Auny jutro w piąt-k, staraniem uczn'ów 
VIII klasy tegoż gimnazyum, odbędzie się uroczysty 
wieczorek kn uczczeniu pamięci A. Mickiewicza. 

W Stowarzyszeniu izr. młodzieży handlowej 
wygłosi p. S. Wechsler jutro w piątek o godzinie 
8 wieczosem odczyt na temat: „Z nowszych prą- 
dów w belletrystyce polski:j.* Członkom przysługuje 
prawo wprowadzania gości. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
krakowskiego klubu cyklistów odbędzie się w sobo- 
tę 8 b. m. o godz. 5 po południu w lokalu klubu 
(ul. św. Gertrudy 1 7) Zgromadzenie to ma obra 
dować prawomocnie bez względu na li: zbę obecnych 
członków. 

Dr. Herman Seinfeld otworzył w dn'u dzisiej- 
szym kancelaryę adwokacką przy placu Dominikań- 
skim pod l. 1, 


Z komitetu Tow. opieki nad weteranami b 
wojsk polskich 1830/1 r. Dnia 2 b. m. w binrze 
Towarzystwa ocbyło się XIV walne zebranie człon- 
ków w obecności prezydenta miasta p. Friedleina, 
Zebrania przewodniczył w zastępstwie prezesa p 
Marcelego Jawornickiego, członek komitetu dr. Wła- 
dysław Ściborowski Po zagajenia przez przewodni 
czącego, odczytano protokół z ostatniego walnego ze 
brania, następnie przewodniczący zdał sprawę z czyn 
ności komitetu za r. 1893/4 i wyraził wdzięczność 
jaka się należy Sejmowi, Radzie m. Krakowa Kasie 
oszczędności m. Krakowa, Radom powiatowym To- 
warzystwom zaliczkowym, jako udzielającym sub 
wencye, komitetom urządzającym zabawy na korzyść 
weteranów w zakładach zdrojowych Iwoniczu i 
Szczawnicy, p. Erazmowi Jerzmanowskiemu z Nowe 
go Jorku, obywatelom powiatu stryjskiego za hojne 
datki, członkom Towarzystwa opłącającym roczne 
składki, a zwłaszcza urzędnikom Tow. wzej. ubez- 
pieczeń za punktualne wnoszenie składek. Również 
komitet uważa za obowiązek złcżyć podziękowanie 
Redakcycm za bezinteresowne ogłaszanie drukiem 
sprawozdań komitetu, oraz chętne przyjmowanie skła- 
dek na weteranów i pp. delegatom zbierającym je 
na prowinoyi. W dniu 1 października 1893 pobie 
rało żołd narodowy w Krakowie i Galicyi. zasho 
dniej 35, we Lwowie i Galeyi wschodniej 30 we- 
teranów ; w ciągn r. b. zmarło 15, pozostaje obe- 
cuie 50 (26 w Krakowie, 24 we Lwowie) z pozo- 
stająsych przy Życiu najstarszy liczy lat 93, naj- 
miodszy 82. Dochód w ciągu roku ostatniego wy 
nosił w Krakowie 6435 złr. 68 ct, we Lwowie 
5831 złr. 77 ct, wydatki w Krakowie 5841 złr. 
77 ct. wa Lwowie 5325 złr. pozostało zatem na 
rok bieżący w Krakowie 593 złr. 91 ot, we Liwo- 
wie 506 złr. 77 et. Od czasu zawiązania Towarzy- 
stwa w r. 1882 pobierało żołd narodcwy lub je- 
daorazowe wsparcie w Krakowie 160 weteranów, 
we Lwowie 60, wydano na powyższy cel w Kra- 
kowie 94.882 złr., we luwowie okoła 60000 złr., 
tazem około 155.000 złr. 

P. Hipolit Filochowski w imieniu komisyi kon- 
trolującej odczytał sprawozdanie kasowe za r 1893/4, 
po uchwaleniu absulutoryum przez ogólne zebranie 
przystąpiono do wyborów całego komitetu na nastę- 
pne 3 lecie. Na wniosek p. Władysława Chwalibo- 
gowskiego ogólne zgromadzenie uchwaliło jednogło- 
śnie zaprosić panównie cały skład kom tetn do u- 
rzędowania na następne 3 lata 1894 —1897 a mia- 
nowicie: prezes p Marceli Jawornicki wiceprezes p. 
Ksawery Kcnopke, członkami komitetu pp. Edward 
Ciechomski, ks. kanonik Maciej Fox Władysław Fi- 
scher, Kazimierz Langie, hr Józef Mąciński, dr. 
Władysław Markiewicz, dr. Władysław Ściborow- 
ski, Franciszek Slęk, Witalis Szpakowski, Jan Skir- 
| eki, Hepryk Schwarz, Konstanty Wiszniewski; do 
komisyi kontrolującej pp Hipolit Filochowski, Jan 
Geisler, Józef Mrazek. Po załatwieniu w powyższy 
sposób porządku dziennego, na wniosek p. Włady- 
sława Markiewicza uchwaliło zgromadzenie przesłać 
telegraficznie wiceprezesowi p. Ksaweremu Konopce 
z okazyi imienin Życzenia do Gracu, obecnego miej- 
sca pobytu. 

Z prasy. W Przemyś!u w miejsce Gazety Prze- 
myskiej, która wychodziła raz w tygodniu, rczpo- 
częte wydawnictwo Kuryera Przemyskiego, który 
wychodzić będzie pod redakcyą p. Regara dwa 1azy 
w tygodniu. 

Z izby sądowej. W Jaśle przed trybnnałem 
przysięgłych odbyła się sensacyjna r zprawa prze- 
ciw Franc'azce Oparowskiej, liczącej lat 34, rodem 
z Kozłówka, goepodyni wiejskiej z Gliniku, i Stani- 
sławowi Rękowiczowi 17-letniemu parobkowi z tej- 
że wsi, cskarżonym o to, iż w nocy z 18 na 19 
s.erpnia 1894 wspólnie zamordswali męża ozkarżo- 
nej Adama Oparowekiego. Przysięgli potwierdzili 
winę jedacgłosnie przyczem trybunał zasądził Opa- 
rowską na karę Śmierci, a Rękowicza, jako nie ma- 
jącego j-szcze lat 20 na ciężkie więzienie przez 18 
lat 

Kwiateczek z bukietu ks. Bismarka: Saul Me- 
dlinger, Dampfsaege- Besitzer und Bauholshan- 
dlung ; Sambor (Ostgalisien). Dampfsaege: Za- 
wóg Post Solina. Depot: Lisko- Lukawica. 

Ciężkowice, 5 grudnia. (Koresp. N. Reformy). 
W rocznicę powstania listopadowego odbyło się u 
nas nabożeństwo żałobne, podczas którego lioznie 
zgromadzona publiczność i dziatwa szkolna odśpie- 
wała pieśni narodowe. 

Po południu był patryotyczuy obchód w kasynie 
miejscowem z bardzo urozmaiconym programem. 
Podniesiono myśl założenia „Sokoła“. 


Mianowania i przeniesienia. Minister wyznań i 
oświecenia zamianował architekta Zygmunta Dobro- 
wolskiego nauczycielem szkoły zawodowej przemy- 
słu drzewnego w Zakopanem w charakterze urzę- 
dnika państwowege w IX klasie rangi, 

Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego, dr. 
Franciszka Stokłosińskiego z Bohorodezan do~ Sta- 
nisławi wa. 

Prezydynm krajowej dyrekcji skarbu zamiano- 
wało : oficyałów rachunkowych: Stanisława Ptaszyń- 
skiego, Stanisława Charkiewicza, Karola Wibirala, 
Włodzimierza Obudzickiego, Mikołaja Kulczyckiego, 
i Stanisława Sicińskiego] rewidentami rachunkowy- 
mi w IX klasie rangi; 

asystentów rachunkowych: Romualda Kohlbec- 
gera, Antoniego Wiczkowskiego, Antoniego Dziuni- 
kowskiego, Jana Klausala, asystenta rachunkowego 
przy namiestnietwie Karola Pilawskiego, asystentów 
rachunkowych: Jana Gawrona, Władysława Slepi- 
ckiego, Grzegorza Nowickie; o, Stanisława Wintera 
i Jana Prokopskiego, oficyałami rachunkowymi w X 
klasie raugi; asystenta rachunkowego P ulina Wię- 
ckowskiego prowizorycznym oficyałem  rachunko 
wym; 

adjunktów podatkowych: Włodzimierza Kulczy- 
ckiego, Józefa Miszkiewicza i Feliksa Chodorow- 
kiego, praktykantów rachunkowych przy namiestni- 
ctwie Markiana Czemeryńskiego i Antoniego Kor- 
czyńskiego, tudzież praktykantów rachunkowych: 
Karola Linka, Kugeniusza Schindlera, Zygmunta 
Dienera, Jena Krzemińskiego, Aleksandra Żurakow- 
skiego, Michała Sosenkę i Józefa Halkę asystentami 
rachuhkowymi w XI klasie rangi, w końcu prakty- 
kanta rachuokow:go Jana Peruna prowizerycznym 
asystentem rachunkowym. 


Znaleziono w ulicy áw. Anny 4 pary nowych 
rękawiczek. Zqalazca złożył je w bazarze krajowym, 
gdzie właściciel pó udowodnienia może je odebrać, 


Repertoar teatru krakowskiego. 


Piątek 7 grudnia: Przedstawienie zawieszony. 

W sobotę 8 grzduia: „Jak się wam podoba“, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira. (Pierwszy go- 
ścinny występ p H. Modrzejewskiej) 

W niedzielę 9 grudnia: „Rodzinne gniazdo*, 
sztnka w 4 aktach H Sadermanna. (Irugi gościn- 
ny występ p. H. Modrzejewskiej. 


DO p RR 


Z Izby sądowej. 


(Zajścia na Rynku krakowskim.) 


7 pomiędzy zeznań świadków, przesłuchanych 
na wczorajszej popołudniowej rozprawie, jednem 
z najebarakterystyczniejszych było zeznanie nad- 
komisarza polieyi p. Kostrzewskiego. 

wiadek zeznaje, że z nakazu swej przełożo- 
nej władzy udał się w dniu 14 pażdziernika br. 
rano wraz z oddziałem żołnierzy policyjnych na 
rynek i w celu przeszkodzenia zamierzonej przez 
robotników demonstracyi ustawił jeden kordon 
policyantów przy wylocie ulicy św. Anny i plan- 
tacyj drugi kordon przy ulicy Szewskiej. Gdy 
tłum robotników po zgromadzeniu w ujeżdżalni 
zbiiżać się począł ulicą św. Anny ku miastu, p. 
Kostrzewski stanął przed kordonem żołnierzy j 
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wzywać zaczął tłum do rozejścia się. Napierający 
nie słuchali wezwania i posuwali się naprzód. 
Pomiędzy tymi, którzy znaleźli się jaż poza kor- 
donem, spostrzegł świadek Regera, i prosił go, 
aby jako człowiek, mający wpływ na robotników, 
wezwał ich do posłuszeństwa władzy policyjnej 
Reger uczynił to, ale wezwanie nie odniosło wi- 
docznie skutku, bo tłum coraz bardziej darł się 
naprzód. Wtedy wśród cisnących się zauważył 
świadek Bulwińskiego. który tłoczył się tak, że 
piersią własną o pierś Kostrzewskiego się 
oparł. Wtedy świadek wydał polecenie agentom 
cywilnym, aby go aresztowali, ale w tej chwili 
tłum rzucił się z krzykiem: „Nie wolno areszto- 
wać“ „hurra!“ i posypały się na polieyantów 
cegły. Żołnierze nasadzili bagnety, a tłum korzy- 
stając z tego, edbijać zaczął Bulwińskiego. Gdy 
świadek zobaczył tę scenę, zbliżył się do szamo- 
cącej się grupy i chwycił za pierś Bulwińskiego, 
a ten w tej samej chwili ciągniony przez tłum 
w tył, a przez policyantów naprzód, popatrzył 
świadkowi w oczy i kopnął go, silnie poniżej 
uda. Świadek zeznaje, że nie widział i pie pa- 
mięta, kto wyrywał Bulwińskiego i w ofle kto 
stawiał opór władzy, wzywającej do rozejścia, 
gdyż w zamięszaniu cgólnem nie podobna było 
zwracać uwagi na pojedyńcze osoby. 

Świadek zeznaje dalej, że Englisz, Reger i 
trzeci jakiś robotnik, — jak się Świadek dowie- 
dział później, był to Przybyłowicz — wsiedli na 
rynku w trzech do dorożki i poczęli wśród okrzy- 
ków tłumu, robiąc gesta zachęcające, objeżdżać 
rynek na około. Świadkowi wydało się to prowo- 
kacyą zwłaszcza że jeżdżący znani są jako przo- 
downicy partyi socyalno demokratycznej i dla te- 
go, kiedy dorożka po raz drugi przejeżdżała oko- 
ło ulicy Szewskiej, zatrzymał ją, poleciwszy poli- 
cyantom i kanceliście Horakowi, aby wszystkich 
trzech przywódców, odznaczonych pąsowemi ko- 
kardami, odwieźli „pod telegraf“. 

Łojasiewicza widział świadek -uwijającego się 
po rynku, a ponieważ już wcześniej w ulicy św. 
Anny zwracał on na siebie uwagę. więc świadek 
znając go, jako „wpływowego między socyalista- 
mi“, dla zaznaczenia, że się znajdował na rynku, 
kazał go odprowadzić na odwach, a następnie 
wypuścić. 

Przew. Czy wtedy wolao było jeździć doroż- 
ką swobodnie ? 

Św. Tak jest. 

Świadek odpowiadał następnie na cały szereg 
pytań, stawianych przez obrońców. 

Obr. Seinfeld. Czy pogotowie wojskowe 
zarządzone było wcześniej w przewidywaniu za- 
burzeń, czy też w toku zajścia zostało zarzą- 
dzone? 

Św. Kostrzewski. W przewidywaniu za- 
mierzonych demonstracyj dyrekeya z góry zarzą- 
dziła wezwanie wojska. 

Obr. Seinfeld. Dlaczego komisarz policyi 
obecny na zgromadzeniu w ujeżdżalni nie zwró 
cił robotnikom uwagi na miejscu, że przejście 
przez ulice Św. Anny i Szewską jest wzbro 
nione ? 

Przew. Uchylam to pytanie. 

Obr. Gross. Wspomniał p. nadkomisarz, że 
dlatego kazał pan odprowadzić na odwach Toja- 
siewieza. bo mógłby kolbami dostać. Czy istotnie 
tak bito kolbami ? 

Świadek zaprzecza, ale przypuszcza możli- 
wość uderzenia w ścisku i zamięszaniu. 


Aresztowałem Kurdziela, bo nie był posłuszny 
kilkakrotnemu wezwaniu, a przy ostatniem we- 
zwauiu mówił coś, że musi sobie pierwej papie- 
rosa zapalić. Więcej nie aresztowałem nikogo. 

Obr. Seinfeld stawia wniosek o wezwanie 
do rozprawy świadków: Adama  Masłowskiego, 
Jana Wiktorskiego, Michała Meglicza, inspektora 
kolei państwowej Kekharda , urzędnika Towarzy- 
stwa wzaj. ubezp. Baumana, Ignacego Libana, 
studenta szkoły przemysłowej, na okoliczność, że 
aresztowano wielu ludzi spokojnych. 

Dr. Gross przyłączając się do wniosku prosi 
o wezwanie także p. Fr. Barana i Fr. Malyego 
w Przemyślu. 

Prokurator sprzeciwia się obu wnioskom, 
bo okoliczności, które świadkowie mają zeznawać, 
są obojętne dla sprawy, a gdyby nawet mogły 
być stancwczemi, to pp. obrońcy powinni byli 
zgłosić żądanie wcześniej, aby prokuratorya 
mogła zbadać charakter tych ludzi, o 
ile zeznania ich mogą być wiarogo- 
dnem.i. 


Dział ekonomiczny. 


Telefon między Wiedniem a Berlinem. Mię- 
dzynarodową linię telefoniczną pomiędzy Wie- 
dniem a Berlinem oddano do publicznego użytku 
z dniem 1 b. m. W Wiedniu korzystać można 
z tej linii na razie tylko na stacyi centralnej i 
połączonych z wią stacyach publicznych. Za trzy- 
minutową rozmowę opłata wynosi 1 złr. 80 et. 
W wypadkach naglących składa się potrójną 0- 
płatę. Przedłużenie rozmowy ponad trzy minuty 
jest tylko w tym razie dozwolone, jeżeli niema 
innych zgłoszeń. W ogóle rozmawiać wolno tyl 
ko od godziny 7 rano do godziny 10 wieczorem. 
Wszystkie te warunki znacznie utrudniają zasto- 
sowanie telefonu do dziennikarskiego użytku i 
cddawać mogą usługi tylko sferom giełdowym i 
handlowym. W Wiedniu doskonale słychać głos 
z Berlina; w Berlinie jednak żalą się, że głosy 
z Wiednia dochodzą niedokładnie. Niedokładność 
tę będzie można podobno łatwo usuuąć. Nowa 
linia ma 660 kilometrów długości; 480 kilome- 
trów przypada na Austryę, 280 na Niemcy. Ro- 
boty zaczęto w dniu 9 września br. Obecnie prze- 
prowadzone są tylko dwa druty: jeden na roz- 
mowę z Wiednia do Berlina drugi na odwrót. 
Druty są czteromilimetrowe, ponieważ stwierdzo- 
no, że przy wielkich oddaleniach jedynie silne 
druty dobrze przenoszą głos. Dotychczas Wiedeń 
był telefonicznie połączony tylko z Tryestem i 
z Pragą; obecnie może już także mniej więcej 
swobodnie rozmawiać z Berlińczykami. 

Dzierżawa krajowych opłat konsumcyjnych. 
Wydział krajowy zatwierdził oferty na dzierżawę 
krajowych opłat konsumcyjnych w powiatach: 
Nadworna, Przemyśl, Rudki, Krosno, Mościska, 
Skałat, Kałusz, Gródes, tudzież w okręgach są- 
dowych: Frysztak, Zmigród, Głogów, Winniki, 
Touste, Podgórz, Krakowiec, Rawa | Tuchów. 

W sprawie kosztów ponoszonych przez gminy 
z powodu agend w poruczonym im zakresie dzia- 
łania, przesłało namiestnictwo okólnik do wszyst- 
kich starostw, polecający im pouczauie i infor 
mowania wójtów i pisarzy, ułatwianie im spra- 
wowanie czynności poruczonego zakresu działa- 
nia, a w szczególności w sprawach wojskowych. 
W końcu zaleciło namiestnietwo starostom, ażeby 
uregulowali odpowiednio cytowanie członków 
zwierzchności gminnych lub pisarzy na termina 
do starostw, lub wyznaczanie komisyj na miejscu 
wedle możności w ten sposób, iżby więcej spraw 
razem przy jednej sposobności mogło być zała- 
twionych, przez co gminom oszczędzi się więk- 
szych wydatków na opłacenie kosztów podróży 
i dyet ich organów. 

Rosyjski departament kolei w Petersburgu ze- 
zwolił na zaprowadzenie bezpośredniej komunika- 
cyi pasażerskiej między Warszawą a Lwowem i 
Częstochową a Lwowem. 


Na dzisiejszej rannej rozprawie przesłuchano 
świadków: Antoniego Horaka, kancelistę poli- 
cyjnego, agentów policyjnych Jakóba Karcza i 
Emanuela Ziffera, którzy zeznawali szczegóły 
towarzyszące aresztowaniu oskarżonych Masłow- 
skiego, Zielińskiego, Fliszewskiego, Wiśniewskie- 
go i innycb, eo do których zachodzi wszędzie je- 
dna i ta sama okoliczność, że nie słuchali we- 
zwania do rozejścia się, lecz wznosili okrzyki, lub 
stawiali opór. Z zeznań tych jeduak wynika, że 
wśród całego zajścia i „uspakajauia* panował ta- 
ki zamęt, że ani Świadkowie, ani oskarżeni, wielu 
szczegółów nie mogą stauowczo zeznać i przy- 
pomnieć sobie. 

Obrońcy stawiają szereg wniosków. 

Dr. Boroński prosi o zapytanie komendy 
wojskowej, o której godzinie wezwano wojsko na 
rynek. 

Dr. Seinfeld prosi o zażądanie od komendy 
wyjaśnienia, w jakim celu wezwano wojsko i na 
jakiej zasadzie komenda wojsko wysłała. 

Dr. Gross prosi o zawezwanie świadka Jamki 
na okoliczność, że organa policyjne w nielitości- 
wy sposób biły oskarżonego Bulwińskiego w chwi- 
li aresztowania. 

Prokurator sprzeciwia się wnioskom. 

Trybunał udaje się na naradę, poczem prze- 
wodniczący ogłasza uchwałę oddalającą wnioski 
obrońców. 

W dalszym ciągu przesłuchano agentów po- 
licyjnych Józefa Mora i Piotra Chojna- 
ckiego. 

Pierwszy z nich zeznaje w sposób dosyć ba 
łamutny, że słyszał, jak oskarżony Turza, zasuwa- 
jąc zasłonę sklepową w domu banku gal eyjskie- 
go wołał „hurra“. Na zapytanie obrońcy dra 
Grossa, odpowiada raz, że stał przed odwachem, 
drugi raz, że na gościńcu przed sklepami. 

Sala wybucha śmiechem wskutek czegu prze 
wodniczący zagraża opróżnieniem sali. 

Chojnacki zeznaje, że widział epizod aresz- 
towania Bulwińskiego, ale sam nie dopomagał do 
ujęcia i odprowadzenia go na odwach. Bulwiń- 
skiego nie poznaje jako owego aresztowanego, 
który się szarpał z komisarzem Kostrzewskim. 

(C, d. n.) 


Spostrzeżenia maeteorelegiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 6 grudnia, 
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wińskiego wraz z drugim kolegą. Aresztowany 
stawiał czynny opór, a krzyki tłumu zachęcały 
go do tego. Robotniey rzucili się. aby go odbi- 
jaś, „Myśmy — powiada świadek — ciągnęli go 
naprzód, oni z tyłu. Wtedy Bulwiński ugryzł 
mnie w palec. Odprowadziliśmy go na odwach.* 
Między tymi, którzy wydzierali Bulwińskiego, po- 
znaje świadek Łojasiewicza. 

Przew. Qzy za uszkodzenie ciała likwiduje 
sobie p. nadkomisarz jaką szkodę ? 

Św. Kostrzewski. Nie żądam nic. 

Sw. komisarz Balieki. W dniu 14 paź- 
dziernika b. r. około gożziny 12 w południe by- 
łem w biurze policyjnem, gdy wiem wpadł jeden 
z agentów z raportem, że ekscesa przy ulicy św. 
Anny przybrały znaczniejsze rozmiary. Strażnik 
ów miał istotnie zranioną głowę i pokrwawioną 
rękę. P. dyrektor polecił mi, abym bezzwłocznie 
udał się na Rynek i dopomógł do uspokojenia 
zaburzeń. Zastałem tłumy ludzi około kościoła 
św. Wojciecha wzdłuż aż do ulicy św. Anny. 
Policya i wojsko rozganiały stojących. Jeden 
z robotników uderzył żołnierza, a wobec tego 
obawiając się, aby mie przyszło do rozlewu krwi 
zacząłem po prostu energicznie zapraszać do ro- 
zejścia się, tłómacząc wszystkim, że chodzić wol- 
no, tylko stawać nie wolno. Pod sukiennicami 
spostrzegłem Rychliki a widzące, że to poważ- 
niejszy robotnik i że robi wrażenie spokojnego 
obywatela, przemówiłem doń grzecznie, aby od- 
szedł. Gdy ten, pomimo kilkakrotnych tego ro- 
dzaju upominań, nie ustępował i co najwyżej o 
kilka kroków się posuwał, kazałem go areszto- 
wać. 

Osk Rychlik. Pan komisarz „latał wtedy 
z ambicyą*, ale że nie miał munduru tylko cy- 
wiiny płaszcz, nie wiedziałem, że io komisarz 
Zresztą aresztowali mnie wiedy, kiedy już sze- 
dłem do domu. 

Sw. Banach, komisarz policyj, zeznaje: By- 
łem wysłany do ujeżdżalni „Sokoła* na zgro- 
madzenie robotnicze. Po skończonem zebraniu 
usłyszało n krzyki: „A teraz na Rynek!“ Widzia- 
łem jak wszyscy poszli w jednym kierunku ku 
Rynkowi. Udałem się ku ulicy Szewskiej i jakiś 
czas zatrzymałem się przy nadkomisarzu Ko 
strzewskim, pomagając mu wzywać tłum do ro- 
zejścia się. Później udałem się na Rynek i ua 
rogu ulicy Szewskiej, Rynku i ulicy św. Anny u- 
spokajałem i prosiłem o roze ście się. Jako opor- 
nego aresztowałem Klapkę, widziałem także jeż- 
dżących po Rynku dorożką Englischa, Regera i 
Przybyłowicza. Kłaniali się na wszystkie strony, 
gdyż ich witano. , 

Sw Stieber komisarz policyi zeznaje: Peł 
niłem służbę na Rynku przed odwachem, | 
wając z polecenia władzy tłum do _ rozejścia. 


nie kwitnącym i że pp. wydawcy w ogóle chętniej 
przygotowywać zwykli przekłady z głośniejszych prac 
obeye”, aniżeli popierać prace polskich autorów i 
autorek. Tem przyjemniej jest zaznaczyć wiązankę 
utworów swojskich, lub przyswojonych przez pol- 
skich autorów. najwymowniej przemawiających do 
umysłów młcdzieży, którą znać muszą lepiej od naj. 
gienialniejszych w tym kierunku cudzoziemców. 

P. Władysław Umiński napisał „Podróż bes 
pieniędzy“. Są to opatrzone rycinami przygody 
dwóch młodzieńców, których spotkał przypadek z 
rekinami podczas wyprawy na nie i którzy zmusze- 
ni byli pozostać na wyspie, a potem odbyć dalszą 
podróż. Młodzieńcy, dzięki szozęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, mają możność puszczenia się w świat, 
8 opis tej wycieczki stanowi zajmującą treść opo- 
wiadania. 

Panie Jadwiga Warnka i Ludwika Jaholkowska 
są autorkami książeczki „W ogródku dziecię- 
oym“. Jest to zbiór zabaw, marszów i piosnek, z 
zastosowaną do nich melodyą. Melodyą ludową: „Na 
jasnom niebie“, rozpoczyna się zbiór pieśni.. Melodya 
jest łatwa i mile w ucho węadająca. Podobnej war- 
tości jest i reszta piosnek, a nkład ich i zastosowa- 
nie do rozmaitych zajęć lub zabaw bardzo dobre. 
Objaśnienia zabaw uzupełniają całość zbioru, nader 
pożytecznego przy wychowaniu dzieci. 

Znana już z dawniejszych cenionycii prac pedago- 
gicznych autorka Teresa Jadwiga napisała powieść 
p. t. „Dziedzice Otoka“. Jest to powieść dla 
dorastającej młodzieży. Wykazuje ona przywiązanie 
do roli kobiety, która zaprzysięgła umierającemu oj- 
cu, że nie dopuści, aby Otok przeszedł w obce, in- 
ne ręce, i przyrzeczenia tego, pomimo napotykanych 
trudności, dotrzymuje. 

Pani Aniela Sulicka napisała powiastkę dla dzis- 
oi od 10 do 12 lat p.t. „Dobra wróżka“. Jest 
to wolny przekład z francuskiego, opatrzony 6 ry- 
sunkami. Tą dobrą wróżką jest ciotka pewnych 
dzieci, która je bardzo ko-ha i dba o ich rozwój 
fizyczny i moralny, Pod jej dobroczynną opieką roz 
wija się dziatwa i odznacza się pełnią życia i we 
sołości. Wśód książeczek gwiazdkowych „Dobra 
wróżka“ „ajmuje jedno z miejsc naczelnych, tyle w 
niej wybornej charakterystyki świata małych czy- 
telników i zrozumienia ich prostych duszyczek. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Odessy donoszą nam dzisiaj pod datą 1 
grudnia b. r. 

Wczoraj uwolniono z więzienia dziesięciu Po- 
laków z liezby aresztowanych 37. Wezwano ich 
do cyrkułu, gdzie zobowiązali się nie wyjeżdżać 
z Odessy do skończenia sprawy. Są oni wszyscy 
pod dozorem polieyi. Mimo najściślejszych rewi- 
zyj i badań, niema najmniejszej podstawy do ich 
oskarżenia. Naczelnik żandarmeryi koniecznie chce 
w nich wmówić współudział w jakimś. związku 
politycznym i dlatego jeszcze 29 listopada, już 
po otrzymaniu manifestu cesarskiego, w dziewię 
ciu domach odbyły się rewizye. Nie znaleziono 
nie, co zaznaczono w protokóle. Kilka osób, u 
których odbyły się rewizye, badano nazajutrz w 
gabinecie naczelnika kancelaryi. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 6 grudnia. Komisya dla reformy wy- 
borczej zajęta była wczoraj dalszym ciągiem roz- 
prawy. Pp. Klun i Prade oświadczyli się za 
powszecłuem, bezpośredniem prawem wybor- 
czem, jednak przez wzgląd na niemożliwość wy- 
konania tego wniosku przemawiali za projektem 
p. Dipaulrego o utworzeniu Izb robotniczych 
przemysłowych i rolniczych. 

P. Kuerschner oświadczył, że w zasadzie zga- 
dza się na utworzenie nowej kuryi, że jest prze- 
ciwny przyłączeniu tych opodatkowanych, którzy 
mniej niż 5 złr. płacą, do kuryj dotychczasowych 

P. Morsey oświadczył, że przedłożenie rządo- 
we wcale nie nadaje się do przyjęcia, ale wyra- 
ził nadzieję, że dla dobra państwa może się uda 
dojść do porozumienia. 

Wiedeń, 6 grudnia. Deputacja urzędników pań- 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


Filii c. k. uprzyw. 


KANTOR WYMIANY 


Nr. 279. 3 


stwowycli była wezoraj u prezesa ministerstwa, | Kursa telegr, 


ks. Windiechgraetza i przedłożyła mu uchwały 
powzięte na zgromadzeniu urzędników dn. 28 
listop. o uregulowariu płacy, o ociąganiu się 
rządu z rozdzielaniem zasiłków ze skarbu pań 
stwa, oraz prośbę o dodatki na utrzymanie. Sły- 
chać, że ks. Windischgraetz zapewnił deputacyę, 
iż rząd jest z wszelkiem uznaniem dla pełnej po- 
święcenia pracowitości urzędników. ale dotąd nie 
mógł dogcdzić życzeniom urzędników z powodu 
skąpych stosunków finansowych. Urzędnicy pań- 
stwowi powicni mieć cierpliwość i ufać rządowi. 
który ma najlepsze zamiary poprawić położenie 
urzędników. 

Berlin, 6 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu parlamentu po wniesieniu przedłożeń rządo- 
wych o nowych ustawach i po kilku nagłych 
wnioskach o zaniechanie postępowania karnego 
przeciw niektórym posłom — prezydent parla- 
mentu wygłosił mowę na pożegnanie starego 
gmachu. W :iej mowie wspomniał o wesołych i 
o smutnych zdarzeniach, jakich przedstawiciele 
Rzeszy dożyli; — wspomniał o śmierci założy- 
ciela Rzeszy niemieckiej o wcześnie zgasłym sy- 
nie jego, o wstąpieniu na tron teraźniejszego ce 
sarza — i wyraził przekonanie. że parlament za- 
wsze i wszędzie pragnie służyć ojczyźnie; w koń- 
cu wezwał członków parlamentu do swobodnego 
jednoczenia się w nowym gmachu. 

Bern, 6 grudnia. Rada narodowa poleciła ra- 
dzie związkowej nawiązać znowu rokowania nad 
międzynarodowem uregulowaniem ochrony robo- 
tników. 

Bern, 6 grudnia. Rada uarodowa poleciła ra- 
dzie związkcwej przedłożyć sobie sprawozdanie 
z wniosku Zschokkego o przejęcie ruchu na ko- 
lejach normalnych przez państwo. 

Rzym, 6 grudnia. Prezydent Izby poselskiej 
Biancheri zajmując swoje miejsce wezwał posłów 
do zgody i jedności dla dobra ojczyzny, wyraził 
smutek po Śmierci Carnota i cara i ubolewanie 
z powodu klęski, jaka spadła na prowincye po- 
łudniowe. (Mowę przyjęto życzliwie oklaskami. 

Rzym, 6 grudnia. W liście do swoich wybor- 
ców były sekretarz stanu w gabinecie Giolitu ego 
Rosano oznajmia, że składa mandat poselski 
i zapewnia, że zarzut o skradzeniu dokumentów 
w procesia banku rzymskiego jest prostem kłam- 
stwem. 

Rzym, 6 grudnia. Agencya Stefani'ego donosi, 
że król oprócz wysłanych już dawniej 40.000 
lirów, przeznaczył nowe wsparcia dla ofiiar, na- 
wiedzonych trzęsieniem ziemi w Kalabryi i Sy- 
eylii. 

Rzym, 6 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izba poselska przyjęła bardzo życzliwie mowę o- 
kolicznościową swego prezydenta Biancheri' ego, 
przyjęła do wiadomości, że dawniejszy sekretarz 
stanu w gabinecie Giolitii'ego Rosano, złożył mau- 
dat poselski i przystąpiła do wysłuchania kilku 
interpelacyj; między niemi jedna odnosi się do 
wewnętrznej polityki rządu, druga do rozwiąza- 
nia stowarzyszeń soeyalistycznych, trzecia do wy- 
padków w lstryi, czwarta do wykradzenia doku- 
mentów w procesie banku rzymskiego i t. p. 

Milazzo, Ó grudnia. Dn. 3 i 4 w nocy zau- 
ważano nowe lekkie trzęsienia ziemi. 

Paryż, 6 grudnia. Przedwczoraj w nocy pod 
Coulommiers zderzyły się dwa pociągi towarowe. 
Trzy osoby zginęły. 

Paryż, 6 grudnia. Sprawa Dreyfusa przyjdzie 
dnia 19 b m. przed sąd obwodowy. 

Konstantynopol, 6 grudnia. Wiadomość roz- 
głoszoną przez Vossische Zig., że admirał Avel- 
lan zażądał zezwolenia na utworzenie stacyi okrę- 
towej i węglowej na którejkolwiek wyspie 'archi- 
pelagu — nazywają w sferach urzędowych tu- 
reckich zupełnie zmyśloną. 

Londyn, 6 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Hiroszymy: depesze marszałka Jamagaty do- 
noszą że między chińskiemi i japońskiemi od- 
działami, która w Mandżuryi pełnią służbę pod- 
jazdową, przyszło do starcia kilka razy. Chiński 
oddział uderzył dnia 15 listopada na Japończy- 
ków pod Sokatko i pobił ich. Japończycy stracili 
40 ludzi. 

Dnia 29 listopada Chińczycy zmusili piechotę 
japońską pod Kwantien do odwrotu. Przeciwnie 
dnia 30 listopada Japończycy uderzyli na Chiń- 
czyków pod Saikako, a musieli się cofnąć, zosta- 
wiwszy na miejscu 25 rannych. Japończycy co- 
fają się w kierunku do Antong nad rzeką Jalu. 

Petersburg, 6 grudnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg omawiając włoską mowę tronową wy- 
kazuje, iż należy szczególnie zazuaczyć ten ustęp, 
w którym król wspomniawszy o żałobie rosyj- 
skiej nadmienił z naciskiem, że powszechne 
współczucie po śmierci cara wykazało świeżo 
dokładnie, iż pewien prąd współczucia łączy lu- 
dy i rządy — i że nowy rząd potężnej Rosyi 
wzmacnia ową zgodę, która na długą przyszłość 
zapewnia państwom europejskim spokój, którego 
nikt nie myśli i nia poważy się zaburzać. 

Petersburg, 6 grudnia. Prawitel. Wiestnik 
obwieścił okólnik ministra spraw wewnętrznych 
Durnowa z dnia 15 września. Okólnik ten ed- 
woławszy się do uchwały komitetu ministeryal- 
nego, potwierdzonego przez cara — i w poro- 
zumieniu zZz naczelnym prokuratorem synodu 
ogłasza, że sekta sztundystów jest najbar- 
dziej niebezpieczną za wszystkich sekt tak pod 
względem kościelnym, jak państwowym, — a 
zarazem zabrania sztundystom wszelkich groma 
dzeń na modlitwy. 

Petersburg, 6 grudnia Car i earowa udali się 
przedwczoraj do Carskiego Sioła, gdzie kilka dni 
zabawią. 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


z prowincyi uskutecznia 


Galic. Banku Hipotecznego =e otrowa posz, bez 


doliczenia prowizyi. 


na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 6 grudnia 1894. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
40/, austryacka renta (marcowa) . 
40 węgierska renta złota 

40/5 węgierska renta koron. 

Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . ... . . 
Londyn "A MA "PE a 
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 
20 marek PME 2 

20-to frankówki za sztukę 

Banknoty włoskie GA d 
Dukaty austryackie . . . 5 


Wiedeń, 6 grudnia. Ruble 13450. Cena nafty 
16:— — —— Spirytus gotowy 16:00. — Żyto na 
wiosnę 592— 0:00. Pszenica na wiosnę 6'95 do 
0:00. Owies na wiosnę 6'14—-0*00. 


Wiedeń, 6 grudnia. 4°/, oblig. poż. kraj. z 1891 
9570; 4%/, oblig. poż. kraj. z 1893: 96:50; 4%, 
galic. fund. propin. 96:80; 43/07, list. banku kraj. 
100:25; 50/,-owe obligi banku krajowego 102:—; 
40/ list. kred. ziemsk. 56 let. 97-—; Akcye Karola 
Ludwika 217:—; Akcye kolei lwowsko-czern. 
29450; Losy z 1854 na 250 złr. — 15020; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 155'25; losy z roku 
1860 na 100 złr. 162-75; losy z 1864 za 100 
złr. -- 196:50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 396:50; akcye galie. banku hip. na 
200 złr. 442 —; Landerbank na 200 zr. — 
27880; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1.047 — 


Berlin, 6 grudnia. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 238 60 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 10170 
mrk. Austryacka srebrna renta 96:40 mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 101:10 mrk. Węgierska renta 
koronowa 94:60 mkr. Austryackie banknoty 168:90 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej —— 
mrk. Ruble 221:50 mrk. 59%, lirty zastawne 
Królestwa Polskiego —*— mrk. 40/, listy likw. 
Królestwa Polskiego 67:20 mrk. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: 7:07 rano, 8 rano, 10'38 rano, 920 wieczór, 
10:55 wieczór. Do Wiednia: 5:40 rano, 6'40 rano, 9'25 ra- 
no, 305 po południu, 10 wieczór. Do Warszawy : 5 40 ra- 
no, 9'25 rano, 6:05 wieczór. Do Oświęcimia : 6-05 wieczór. 
Do Suchej: 8:40 rano, 7:05 wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
września do Chabówki: 8:25 rano). Do Wieliczki: 12 w po- 
łudnie, 8:10 wieczór. Do Rzeszowa: 6:40 wieczór. 


Do Krakowa przychodzą : 
Ze Lwowa: 5 rano, 620 rano, 225 po południu, 8:20 
wieczór, 9'42 wieczór. Z Wiednia; 6:45 rano, 9:48 rano, 
8:45 wieczór, 10-10 wieczór. Z Warszawy: 9'48 rano, 5 
po południu. Z Oświęcimia: 7-33 rano. 0d Suchej; 6:05 
rano, 8:55 rano, 10:57 rano, 4:33 po południu, 8:20 wie- 
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z Wieliczki: 8 rano, 6:49 wieczór. Z Rze- 
szowa : 8:55 rano. (Czas środkowo-europejski.) 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
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NADESŁANE. 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo- 
lesnego renmatyzmu w krzyżach,” w członkach i sta- 
wach, pedagry — nacierania Molia wódką fran- 
cuską i solą wywierają zbawienny skutok. Cena 
flaszki 90 et. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
Moll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincji 
żądać wyrażnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 
dzisiejszego numeru na ostatniej stronicy. 


Rozpowszechniony 


obecnie zwyczaj czyszczenia zębów tylko prosz- 
kiem lub pastą jest zgoła niedorzeczny, jeżeli się 
to czyni w tym celu, aby mieć zęby zdrowe. A 
sądzimy, że to właśnie jest celem czyszczenia 
zębów. — Otóż, chcąc mieć zęby zdrowe, trzeba 
się koniecznie przyzwyczaić do płukania ust i czy- 
szczenia zębów płynem antyseptycznie działa- 
jącym. Używany w tym celu proszek lnb pasta 
n:e raoże nigdy, przenigdy, uchronić zębów od 
psucia, a to z tej prostej przyczyny, że do takich 
miejsc, jak wewnętrzna strona zębów trzonowych, 
szczeliny między zębami lub zagłębienia w tako- 
wych it. p., gdzie właśnie zęby najprędzej psuć 
się zaczynają, ani proszek, ani pasta dostać się 
nie może, a tak psucie dalej szerzy się swobodnie. 
Płyn zaś wszędzie wniknąć może i jeżeli działa 
antyseptycznie, niszczy wszelkie pierwiastki zę- 
bom szkodzące. — Takim środkiem, naprawdę 
antyseptycznie działają- RZ. 
cym, t. j. 08a 'y i grzyb- á 
ki zębom szkodzące nie- 
zawodnie i doszezętnie 
niszczącym, jest Odol, 
niedawno wynaleziony. 
To bezwarunkowe, niezawodne uwolnienie ust 
i zębów od wszelkich kwasów, pblega przy uży- 
ciu Odolu głównie na jego niepospolitej wła- 
sności, a mianowicie na tem, że wsiąka on 
w błony dziąseł, oraz szezeliny zębów, pozostaje 
tam niejako na zapas 1 działa jeszcze przez kil- 
ka godzin. Czyszcząc stale zęby Qdolem, 
zabezpiecza się je od psucia niezawodnie. nad- 
psute zaś chroni się od dalszych złych następstw. 
Dlatego też Odoł musimy uważać bezwarunkowo 
za najlepszy ze wszystkich znanych środków, 
służących do czyszczenia ust i zębów. — Cena 
Odolu (', oryginalnego flakonu z wstrzykiwa- 
czem I złr. w. a.) nie jest wygórowaną, jeżeli 
się zważy, że taka flaszka wystarczy na kilka 
miesiący. Można go dostać we wszystkich han- 
diach tego rodzaju. 2866 1 


Dla P. T. Prenumeratorów miejscowych dołą- 
cza się do niniejszego numeru ogłoszenis gazow- 
ni miejskiej w Krakowie, dotycząca koksu. 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji 
wskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B, 


e ee O 


i 


Nr. 279. 


NOWA REFORMA. 


Krakow, 7 Grudnia 1894. 


Józef Rudnicki 


w Krakowie s; 
Dk. 1 a H 
«nek Gi w hotelu Drezdeńskim. 
Tełefonu Nr. 15, poleca: 


Fabryczaj skład kart do gy CZYSłŁe i smaczne win 


Józefa Glanza w wiedniu. 


Cena talii do piqucta 45 ct, do wista| Wytrawne stołowe po 8 złr. — Wysyłki | 
sie w baryłkach. 


15 ct, do taroka 90 ct. 


[0.000 złr. na5'. 


potrzeba na pierwszą hipotekę wię- 
kszej realności, poza obrębem rogatki 
m. Krakowa położonej, składającej się 
z 3 domów piętrowych i 60000 
Sązni gruntu, zdatnego pod budo- 
wę, jednę całość stanowiącą. 
Zgłoszenia pod: Stefania, 10 po- 


ste restante Kraków, za okazaniem 
kwiłu. 2315 1 


Kilka zdrowych, wiejskich 


MA M EF 


ma do umieszczenia „Specyalne 
Biuro mamekć 2917 | 2 


Ludwiki Turlikowej 


Kraków, ul. Szpitalna, 28, II p. 


Cyrk Jansiy $ 


Kraków, ul. Dietla. 


W piątek dnia ? grudnia b r. 
o godz S$ wieczór 


High-life przedstawienie 
Najlepszy program sezonu : 

Nowość ! Zukonezy Nowość ! 

Cyganie w lesie hakońskim, czyli 

czerwony dom w lesie : Parwanie 

dziecka z leśniczówki. Wicl. pantomima, 
Jutro w sobotę dwa przedstawienia. 

2916 1 Dyrek cya. 


Konkurs. 


Wydział Tow. muzycznego 
w Krakewie ogłasza konkurs na 
posade mauczyciela śpiewu 
solowego w Monserwato- 
ryum tegoż Towarzystwa 
od dnia 1 września 1895, 
z płacą roczną 900 złr. a. w., 
i obowiązkiem udzielania nauki śpie- 
wu solowego po 12 godzin tygo- 
dniowo, tudzież czynnego udziału 
w produkcyach Towarzystwa. 

Ubiegajacy się o powyższą posa- 
dẹ winni przedstawić curieulum 
vitae, wykazać świadectwami swe 
uzdołnienie szczególne do udziela- 
nia nauki śpiewu solowego i zna- 
jomość języka polskiego i zechcą po 
parte dokumentami podanie wnieść 
do kancelaryi Tow. muzycznego w 
Krakowie (Plac Szczepański, L. 3) 
najdalej do końca stycznia 
1895 r. 

Kandydatom, którzy będa w sta- 
nie wykazać także uzdolnienie do 
wykładu bistoryi muzyki, Wydział 
może powierzyć także naukę tego 
przedmiotu w dwóch godzinach ty- 
godniowych za wynagrodzeniem ro- 
cznem 3U0 złr. a. w. 2793 3 3 


wina | 
węgierskie |" 


na butelki | heczki od najtań- 
szych cen zacząwazy. 
Wszystkie wina ze starych 
szczepów przeważnie z wlz- 
asnych winnic, które, jak w o- 
góle w Hegyalyi , przed 4 la- 
tami prounkować przestały. 
Ponieważ przy natężonych 
staraniach u mamie w S. A. 
J Ujhely nową kuitorą szczepio- 
M ne latorośla już plon przynosić 
M] zaczęły, więc znaczne stare Za- 
pasy oddaje po cenach dawniej 
praktykowanych 2723 3 24 
M |rzy większym odbiorze wszel- BJ 
kie możliwe nstępstwa, 


| Magazyn Win i Herbat EQ 
Juliusza Grossego É 


w Krakowie 
28, Rynek, Pałac Splski. 


EM $ 
Polyphon 


automat grający wrez ze 40 
maledyami, w zupełnie nowym 
stanie tanio do nabycia 


w handlu J. Bienkowskiego 


w Podgórzu. 2838 3 3 


Do wynajęcia: 
duży salon, pokój i przedpokój, 
na I piętrze, w domu narożnym przy 
ul. Floryańskiej, zupełnie odpowie- 

dni na magazyn konfekcyj. 

Wiadomość w sklepie p. Witoszyń- 
skiego, ul św. Tomasza, 18. 2850 3 3 


iure wina dia chorych. 


Prawdziwe wina Tokajskie. 


4 drukarni Związkowej w Kr 


, Handal 


Na Swięta! 


poleca 


w butelkach od 50 ent. wyżej. lub gaąsiorkach 4-litrowych po 2 złr.. 


20% 33 


__Wielki wybór win węgierskich starych. 
II IRIIRI IIIR 


110 medali zaslugi i 2 äyplomy uznania! 
za niezrównane wyroby 


kosmetyczne i toaletowy e. 
! Powietrze lasów iglastych w pokoju! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


kadzidła sosnowego! 


Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszasowane własności hygieniezne. Oczy- 
szcza i odswieża powietrze mieszkuń w tek wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane 
przez pp. lekarzy do oddychania osobom, cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 cnt., rozpylacze od 30 cent. do 7 złr. 


o © 
Mydło z igieł sosnowych 
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje zapach lasów szpilkowych. — 
Kawałek 30 centów. 


RKKRARANNKNAKR 


134 46 0 z 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, sklepy własne: ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka. L. Il; Kraków, Su- 
kiennice, L. 20, i Czerniowce, Rynek, L. 2. 


RKKKRKMKKINNKUKKAWANKMNKUKNE 


poki na tka i Derki wa konie 7 GIM 


sławne z trwałości i taniości, ma na składzie 


2880 2 4 


Bazar wyrobów krajowych. 


4.|ilrowa baryłka 
Karton z 1 
oryg. butelkami, każda 


2 
z 
-£ 
= 


02.20). 


J 


złr 


OSTRZEŻENIE. 


> © 


i AEG ĄL 


1 


l 


aroma 
Austro- 
t 
tria. 8 


I$ 


cło i porto 


w 


ila itp., 
i mocna, w bla 


Capod 


DF- 


scowości 


a m m m 
i Seidlickie. 
a 
Tylko prawdziwe, 
jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafłegmienin , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach i 
rwie i hemoroiduch, w najrez- 
niaitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu zat tym pro 
szkom obszerne wzięcie. 


M6 Faiszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WG 


fCena zapieczcętow: nego oryginalnego pudełka 1 złr. w. A. 


Tylko prawdziwe 


jeżeli każda aszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA i 
zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 


Wódka francnska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchłaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA t li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie- 


wski, handel Stanisława Feintucha. 


Apteka 
„Zum goldenen 
Reichsapfel* 


95 ct. % zwoje 2 złe. 


e 


alpejsk. 
Bregen- 
ab sciom 


Bernardyński likier z ziół 
W. 0. Bernharda Aa } 
gi przeciw wszelkiego rodzaju s 
Żory w. 1 wf 2 złr. 6U ct tla fla- 
szki 1 złr, 40 ct, "4 tliuszki PE 
Balsam na OdmIOŻENIE torera. 
1 słoik 40 et. z opłatna przesyłka 65 ct. 


Sok z babki zaostrzonej u. 


U ct 


Ameryk. maść gośćcowa, 


słoik 1 złr. 20 centów. 


Proszek przeciw poceniu nóg 


cena pudełka au et., Z opłat. przesyłką 75 ct. 
Esencya życia (krople pra- 
skie) 1 flaszeczka 


ka 


A S EE: R 


22 


centów. 


w Wiedniu, 

ser 0 era l, Singerstrasse 
a ý Nr. 15. 

awai pigułkami uniwersal. 
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istolnie jest wiele chorób, w któ- 
rych te pigułki okazały się znakomicie skutecznemi. Od kilkudziesięciu lat 
pigułki te są wszędzie rozpowszechnione i nie ma chyba rodziny, któraby 
nie posiadała małego zapasu tego znakomitego środka domowego. Przez wielu 
lekarzy pigułki te były i są polecane jako środek domowy szczegolniej we 
wszelkich słabościach powstałych wskutek złego trawienia i zatkania. 
Pigułki te kosztują: E pudełko z 13 pigułkami 21 ct., 1 zwój 
z 6 pudełkami I złr. 5 ct., za zaliczką nieopłacone A złr. AO ct. 
Za poprzedniem nadesłuniem gotówki kosztuje opłatnie: I zwój pigułek 1 złr. 
30 ct, 3 zwoje 3 złr. 35 ct., 4 zwoje 4 złr. 40 ct.j 
5 zwojów 5 złr. 20 ct, 10 zwojów 9 ztr. 20 et. (Mniej niż 1 zwój nie posyła się). 

Uprasza się żądać wyraźnie ,J Pserhofera pigułek czyszczących krow* 
i uważać na to czy na wieku każdego pudełka jest podpis J. Pserltofer 


Pigułki czyszczące krew, ° 


242 49 52 


à 


it pismem eczerwoneni jak na opisie użycia. 


1 il.szeczka 40 

Balsam na wole, „o: 1. 
tra przesyłka 65 centów 

1 fliszeczka 


Angielski balsam, 5°55% 
Fijakierski proszek piersiowy, 


1 pudełko 35 cent, x upłatna przesyłką 
60 centów. 


Pomada tannochininowa 


J. Pzerhofera, nijepszy środek na 
porost włosów, L słoik 2 złr. 
prof. Steudla 


Plaster uniwersalny ©: 


l słoik 50 cent, z opł. przes. 75 centów. 


Uniwersalna sól przeczy- 
szczająca A W. Bulricha, 


środek domowy na złe 
trawienie. 1 paczka b zły. 


Oprócz wymienionych tu wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie 
w austryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szcze- 
gólności ; jeżeli zaś jakich nie ma. sprowadza się je na żądanie szybko i bar- 
dzo tanio. -- Wysyłki pocztą uskutecznia się jak najspicszniej za go- 


tówkę. większe zamówienia także za zaliczką. 


RUS b 12 


Za poprzedniem nadesłaniem należylości (najlepiej prze- 
kazem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż za zaliczką. 


akowie. 


pod Mtrzynen J. Bieńkowskiego w Pododrzn gP RACOWN 
a $MDRZEJ B 


ezta uskutecznia © ui 


IA KRAWIECKA 


pod firmą 


w Krakowie 
Sławkowska, 6, 
wykonuje 


We 


ERNACKI 


W ig 


© 
o è 
a 


przepisanych materyałów w 
gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- 


nych i praktycznych, a sprowadzając gp 

takowe wprost z fabryk, podać może 
ceny najprzystępniejsze. 

Na obecną porę: płaszoze wedlug przepisów o 
umundurowaniu, zrobione z dobrego, trwałego materyału, [|] 

z podszewką wełnianą, nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając towar < i 


znakomity, a przytem tani, robotę staranną a dokładna, jak również (_ 
| EE zachowanie przepisów o umundurowaniu, poleca się względom m 


Szanownej P. T. Publiczności. 


0003000010 
436066066 00 38661 .666 
hedhi dka tonie 30 Ż inda a i AA. db ck 


= LI u 
Dzierzawy apteki 
poszukuje się w większem mieście za- 
raz. — Zgłoszenia pzyjmuje z grzeczności $. 
Wieczorek, w Krakowie, ul. Dhi- 

ga, L. 10. 2807 3 o 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piesi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 40 ent. tylko w pierwszym 
składzie aptecznyn J. Wiśniewskiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1374 19 0 


Rydze KISZONE 


zbierane w lasach jodłowych, żółte, 
piękne, posiada na składzie 
handel »% vy 5 


Leona SyKNtOWsKIe0O 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 12, 
i sprzedaje takowe po 40 ct. za kilo- 
gram. Na prowincyę wysyłka w ba- 
ryłkach 5-pięciokilowych lub w więk- 
szych naczyniach kolcją za pobraniem. 


* 


Wyborna 
odstała 
Starka po złr. 1 i 1.50 i 
Nalewka 
Owocówka 2724 4 24 
z doskonałych owoców węgierskich, po 
| złe., trzechletnia złr. 1.25 


w Magazynie Jalinsza Grosseto 
Rynek, 28, Pałac Spiski, 


Lampy ( 


w ogrownym wyborze do wszelkich 
celów oświastlenia poleca 


Nowo otworzony skład z c, i k. uprz, fabryki 
sit Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, ©. 12. 
Zamówienia 4 prowinzyi wykoncją się odwro 
tnie. Rysunki do dyspozycy!. 338 424 80 
Tony bar- Tro tamże. 


Dla Panów. 


Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest c. k. uprzyw. „„gałwano- 
elektryczny przyrząd do samodzielnego użyciać, systemu prof. 
Voliy, urzędownie zbadany i przez lekarzy we wszystkich państwach jak naj- 


goręcej polecony, którego użycie w osłabieniach (osłabieniu siły mę- 
skiej) wywołuje jak najlepsze skutki. Jest to maleńki przyrząd, który swobodnie 
można nosić w kieszeni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłanieim znaczku pocztowego za 10 ct. J. Angenfeld, 
elektro-technik i e. k. uprzyw. właściciel w Wiedniu, l., Schulerstrasse. 18. 


560 34 0 


Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 


v Oprawie: 


granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p. 
Czeska agencya 


Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17. 


55 125 0 


nicznych jakoto * 


dostać 


| 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez użyramie 


Środek popularny od dłuższego Czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. 7 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
liszaje, 
katary, dreszeze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu. w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 
w BANIA > 

Faubourg Saint-Denis, ddi 


Czyszcząc krew, daje się 


reunmtyzmy, przestarzałe 


1204 25 0 


OOGOGOCOCGGG 


Jażne na sezon jesienny i zimowy. 


a A a O O A A c 


Tylko we Fili wietleńskiej 


Heilmanna Kohna i Synów 
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 3, I piętro, 


można 1237 54 100 


najtaniej najmodniejsze i najlepsze 


s Ubrania męskie i dziecinne 


z materyj krajowych i zagranicznych. 


Składy nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 


w Przemyślu. we Lwowie, w Ozerniowcach, w Białej (Bielsku), 


Papier „ fabryki Braci Fiałkowskich w Bielksu. 


w Opawie. w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, w Stanisła- 
wowie. w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring). 


Heiimann Kohn i Synowie. 
Kraków, ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 


GODQQQDOODCOGOQOOCOGOOOOCOOGOCO  totówką 10°/, taniej. & 


„Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Najlepsze i naj- 
trwalsze 


POMPY 


do celów gospo- FH a 
durstwa wiejsk. (73 

i przemysłowych, s- -<s 
jako też motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A. K UNZ, fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirchen). 

Prospekta darmo i opłatnia. 


FETEI 
Największy i jedynie fachowy 


skład maszyn do szycia 


© Pex 
x Te 
gz s 
i = > 
*m4 O z 
iza na 
„Lap. sę 
= "m 
m 
| Maszyny Singera od 25 złr. i wyżej. 
| Uiotówką 10% taniej, 27197 12 
nd Magazyn założony w 1873 roku. 


Wydzial Rady powiatowej w Na- 
wym Targu ogłasza konkurs w ce- 
lu obsadzenia posad lekarzy 
okręgowych z siedzibą w 
Kroscienku i Czarnym 
Dunajcu. 

Okręg Krościeński o powierzchni 
1] myr., obejmuje 20 gmin z 19.071 
mieszkańcami. W samym Krościen- 
ku znajdują się wody mineralne 
szczaąwiowe, a tuż obok Krościenka 
(w tymże okręgu) leży zdrojowisko 
Szczawnica. Dla lekarza tego okre- 
gu przeznacza się płacę 500 złr. 
i ryczałt na objazdy 400 złe. w. a. 
rocznie. 

Okręg Ozarnodunajecki o powierz- 
chni 30 myr., obejmuje 16 gmin 
z 16.418 mieszkańcami. Dla leka- 
rza w Czarnym Dunajeu, który wo- 
bec braku apteki w miejseu będzie 
obowiązany utrzymywać apteczkę 
domową, przeznacza się płacę 500 
złr. i ryczałt na objazdy 360 złr. 
w. a. rocznie. 

Wymogi od kandydata i obowiąz- 
ki lekarza okręgowego określone są 
ustawa z 2 lutego 1891, Nr. 17 
Dz. u. kr., i rozporządzeniem wy- 
konawczem, Nr. 82 Dz. ust. kraj. 
z Mal e 

Podania z dołączeniem świadectw 
0 powyższe posady, które w pierw- 
szym roku są prowizoryczne, na- 
leży wnosić do Wydziału powiato- 
wego w Nowym Targu w terminie 
do konca grudnia b. r. 277233 

Nowy Targ, 15 listopada 1894. 

Prezes 
ks. Piotr Krawczyński w. r, 
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Nzw-TORE Aprobowane przez 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, san k- 
1858  cionowane piez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują Wylacaple, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka” 
2 nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce|, 
w Leucorrhóe6 (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częicio- 
KS regularnościj, w Suchotach, w Syflis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, na = 
@ caj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
lub osłabionych. 
ad nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzażniającem. Jako dowód czystości i 
© autentyczności prawdziwych  Pigułek 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- / 
H niniejszy połozony u spo- g a 
@ dv zielonej etykiety. 
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Największy skład 


ilaszyn do szycia 


wyłącznie systemu Singer'a 


Jozefa Iwanickiego .ż 
zastępcy $ 

w Krakowie 
Rynek gł.. L. 25. 
1753 — 1160 
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. — 


